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Odpowiedź Kzadu niskiego na
prowokacje Kowna.

Katastrofa kolejowa za mostem janowskim. - Za fabrykowanie 
ulotek w spraw e gen. Zagórskiego 4 -ech młodzieńców odsta­

wiono do więzienia śledczego.
FREZ. CZERWIŃSKI I PROK. K A L I­

NA U MIN. MEYSZTOWICZA.
Warszawa, 5 października. (Tel. G. 

P.) W dniu dzisiejszym p. minister 
sprawiedliwości Meysztowicz przyjął 

na dłuższej audjenćji prezesa Sądu a- 
pelacyjnego we Lw ow ie Czerwińskie­
go, oraz prokuratora tego sądu Ma­
liinę.

K O N F E R E N C JA  K O L E J O W A  

W  L IP S K U .
W arszaw a , 5. październ ika. (T e l G. 

P.l W  d. 6. bm. rozpoczyna  się v  Lipsku 

kon ferencja  k o le jow a  z ;.'z ia 'em  rielrga- 
(óm kole i n iem ieckich , czesko s1 wack.cn 
I polsk ich  w  spraw ie Ooouszeztm U Łulei 

polskich  ja k o  ko le i tran zytow y-h  do k o ­
m unikacji m iędzy  N iem cam i .1 C zecho­
słowacją . Po lskę reprez intują pp. T a s n  

cki i dr. Zaw o jsk i. K on feren c ja  potrw a 
2 -  3 dn ;.

W  PO R TU G A LJ l ZANOSI SIĘ NA  
N O W Ą  R E W O LU C JĘ .

Lon dyn , 5. październ ika. Fel. G P.) 
W ed łu g w iadom ości z L iz o o n y  Po '1 'jga - 
Ija  zn a jdu je  się znowu w  pre idaJnńi re ­
w olucji. O pozyc jon iści che j obalić  pre­

zydenta Carm onę i pow ołać na jego  m U j 
sce posła portugalskiego Garcia Rosada. 
W ła d ze  w yd a ły  zarządzę lia  zapob iegaw ­
cze.

N IE M C Y  S T A N Ą  S IĘ  JEDNE?,I W JH ł - 
K IE M  M O N TE  C A R LO .

Berlin , 5. październ ika. (Tel. (?. F.) 
Departam ent d la zw alczan ia  Jicr hazar­
dow ych  w  K o łon ji nad Penem  postaw ił 
pruskiem u m in istrow i spraw St A . i i ! w i io  
sek o zaprow adzen ie w e w szystk im  m.a- 

stach ponad 200 tys. ludności pa istwo 

wych dom ów  g ry  w  ru letkę. W n iosk o ­

daw cy w idzą  w  tern jedyn y  sposób ,uni- 
m a lK a c ji"  nam iętności [Traczy, oraz p o ­

w ażn y dochód d la państwa.

W  O B JĘ C IACH  S YN G A I CZA. 

(Do artykum  na str. 3 mej.i

n  c is a  m m i i  t t t  m a
p  S i r o i W . y i . a o .

UCHW AŁY KRAKOWSKIEGO ODDZIAŁU STRONNICTWA CH.-N.
Kraków, 5. października. (Tel. G. 

P.) Zarząd Oddziału krakowskiego 
Stronnictwa Chrześnjaósko-Naroda- 

wego powziął na ostatniem posiedze­
niu następujące uchwał'

, 1)' Stanowisko nieprzyjazne i w y ­
raźnie opozycyjne Klubu parlamen­
tarnego Stronnictwa wobec Rządu, o-

głoszone ostatnio w  pismach, sprzecz­
ne z rezolucjami przyjętemu i podpisa- 
nemi pizaz prezesa Stronniciwa i Pre­
zesa Zarządu głównego w  Dzikowie 
nie odpewiada linii politycznej człon­
ków Oddziału krak iwskiego Stron­
nictwa, życzliwej dla Marszałka Pił­
sudskiego i jego Rządu, jesi dla inte'

resów Stronnictwa szkodliwe i ntrud- 
nia konsolidowanie się żywiołów za* 
chowawnzych w  Polsce, będące jnż 
na najlepszej drodze do urzeczywist­
nienia.

2). jZarząd Oddziału krakowskiego 
uważa za konieczne zażądać od Klu­
bu parlamentarnego wyjaśnień oraz 
jasnego postawienia stosunku Stron­
nictwa do Rządu w  ogólności i w  tym 
celu uprasza Zarząd główny o zwoła­
nie w terminie m ożliw ie do dw u  ty­
godni Walnego zgrumadzenia człon­
ków Stronniciwa, na którego porząd­
ku dziennym jako punkt pierwszy 
programu wim en być postawiony 
punkt: Stosunek Stronnictwa do Rzą­
du Marszałka Piłsudskiego.

3) Zarząd uważa za konieczne 
stwierdzić, że kierunek pisma „W ar­
szawianka" był od dłuższego czasu i 
jest w  sprawie stosnnkn do Rządu 
Marszałka Piłsudskiego sprzeczny z 
zapatrywaniami członków Oddziału 
krakowskiego Stronnictwa i dlatego 
Zarząd Oddziain za publikacje „W ar­
szawianki" nie przyjmuje żadnej od­
powiedzialności.

DZIAŁALNOŚĆ KASIARZY NA TE­
RENIE STOŁECZNE)®.

Warszawa, 5 października. (Tel. G. 
P.) Jak się okazuje ze specjalnego ze­
stawienia w pierwszym kwartale rb.,
rozbito w W arszaw ie 10 kas, z któ­
rych zrabowano 8 tys. zł. W  ciągu 
drugiego kwartału rozbito 16 kas, za­
wierających 104 tys. gotówki, która 
padia łupem w łam ywaczy W  ciągu 
3-go kwartału włam ywacze rozbili 
22 kas, rabując 103 tys. zł. Ogółem w  
rb. padło łupem w łam ywaczy 48 kas 
i 214 tys. zł.
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W ię c e j ś w M t a !
W E R S J E  I P L O T K I  SĄ  C O D Z IE N N A  S T R A W A  S P O Ł E C Z E Ń S T W A . —  W Ś R Ó D  M G Ł Y  D O M Y S Ł Ó W —  
P O L IT Y K A  P A Ń S T W O W A  N IE  P O W IN N A  B Y Ć  T A J E M N IC Ą . —  U F A M Y  R Z Ą D O W I I  P R A G N IE M Y

L w ó w , 6 październ ika.
On eg daj w ieczór rozeszła się po 

m ieście w  w ysoce a la rm u jące j fo r ­
m ie  pogłoska, 'k tórej treść w o lim y  
p rzem ilczeć  tem bairdziej, żc jak  się 
w reszcie okazało, b y ła  od a ao zet 
zmyśloma. K to  ją  rzucił —  m e w ie ­
m y. Ń& w szelk i w yp ad ek  zb rod ­
n iarz ó w  tra fił na grunt podatny, no 
do późnnej nocy d źw ięcza ły  redak ­
cy jn e  te le fon y  i pełne n iepokoju  
g łosy d o p y ty w a ły  się, „co  jest p ra ­
w d y  ma tem , że...“  N ie  m og liśm y 
zaspokoić ciekaw ości. Gi, do K tó­
rych  zw raca liśm y  się w e L w o w ie  i 
w  W arszaw ie , bądź n ie u m ie li n; - 
czego pow iedzieć , bądź zasłaniali 
się „u .zęd ow ą  ta jem n icą ". W  re ­
zu ltacie w ersja , odpow iedn io  w zb o ­
gacona, p ow ęd row a ła  na głębszą 
p row in c ję , gd zie  dzięk i w arunkom  
natu ra lnym  będzie p rzez d łuzszy 
czas "grasow ać i szerzyć panikę.

T en  ep izod  nie jest jed yn y . N ie ­
m al codzień  m am y z czem ś podo- 
bnem  do czyn ien ia . N iem a l codzień  
w yrasta  nowa jakaś „w e rs ja "  i 
p łoszy ludziom  sen z oczu. Prasa 
stała się z konieczności ostrożna i 
w  interesie w łasn ym  aini nie notu­
je, an i nie dem entu je ty ch  m nogich  
rakiet, jak ie  ustaw iczn ie  w yrzu ca  
fan ta z ja  ludzka i zła  w o la  m ącic ie li 
spokoju.

Pod  wiąfj.i w zg lędam i p rzyp om i­
na się era w o jen n a  z je j  lakon icz­
n ym i kom unikatam i i w szechpo­
tężną „pocztą  p an to flow ą ". Tam te  
przerzuca ło  się pob ieżn ie  i bez zau ­
fan ia , aby z lem  w iększą zach łan ­
nością w s łu ch iw ać się wr szepty i 
pó łs łów ka „dobrze  p o in fo rm ow a ­
n ych ". Jak w ted y , lak dziś w ie rz y ­
m y  n a jp o tw orn ie jszym  fa łszom  i 
bez zd z iw ien ia  za dobrą m onetę 
p rzy jm u jem y  insynuację. U legam y 
n ag łym  popłochum  i lękom , u fam y 
w szystk im  i n ikom u, podsłuchu je­
m y  i natychm iast da le j p rzekazu je ­
m y „u łam ek  ta jem n icy ". C zyżby  to 
była  m asowa h isterja?

N ie . T a k ie  zachow an ie  się nie 
jest zgoła  chorob liw e. Jest ludzk ie 
i naturalne. A  p rzyczyn a  tych  d z i­
w nych  z jaw isk  tkw i w  tem, że jest 
ciem no.

B łąd zim y  po omacku. P rz e b ija ­
ją c  się przez gęstą oponę m g ie ł i 
m roków , u legam y złudzen iom  i u- 
czuciu w ie lk ie j n iepewności. D ro­
bne p rzedm io ty  rzucają  o lb rzym ie  
cien ie i wszędzie czajp się w idm a i 
zew sząd  dochodzą nas szm ery, k tó ­
rych  pochodzen ia  ocenić nie m oże­
m y. Stąd przestrach, stąd te gorącz­
kow e m ajaczen ia , w  k ió rych  ła tw o ­
w ierność łączy  się z n iezaspokojoną 
n igdy  ciekaw ością.

W sp om in a liśm y  ju ż  o  tem , om a- 
w ;a jąc  ulotkę w  spraw ie gen. Z a ­
górskiego. ulotkę, która dla jednych  
by ła  „ jed yn em  źród łem  poznan ia 
p ra w d y  ‘ , a in n ym  przynosiła  p o ­
dejrzen ie , że ,.w tem przecież coś 
jes t". T ak ich  jednak  dziedzin , w y ­
pełn ionych  przoz dom ysły  i ciem ne 
kom binacie , jest w ięce j.

Nasza p o lityka  zagran iczna „o b ­
ja w ia  s ię " nam  w  enuncjacjach  pra' 
sy zagra rrezn ej. T y lk o  z te j p ra s y  
dov iadu jem y się o p rzygo tow an iach  
do po lsk iej d ek larac ji p ok o jow e j , 
o je j  losach, rozstrzyga jących  się za 
ku lisam i. I g łosy  tej p rasy recyto -

D Z IE L IĆ  JEG O  T R O S K I I  P R A C E .

w a ła  Po lska  A jen c ja  T e leg ra fic zn a  
z w łaśc iw em  dla n ie j opóźn ien iem , 
na tem  boda j ogran icza jąc  sw e z a ­
danie in fo rm acy jn e.

Podobn ie w p o liiy c e  personalnej 
skazani jesteśm y na pogłosk i, m n ie j 
lob  w ięce j tra fn ie  podchw ycone u 
w ie lk iego  o łtarza . Ilu ż  to dosto jn i­
k ów  czyta  sw e c yw iln e  nekrologi, 
zan im  o trzym a  lub m e o trzym a  „ j e ­
dw abnego sznura" i ilu ż kan dyda ­
tów  na ich m iejsca  czyta  o sw ych  
narodzinac h, aby  w  końcu d o w ie ­
dzieć się, że p rom ień  łask i sp łynął 
na kogoś ca łk iem  innego.

Są to rzeczy, wywołujące wiele za­
mieszania i niepokoju, rzeczy szkod­
liwe Ta sama zresztą niepewność, co 
na wszystkich szczeblach drabiny 
administracyjnej, nęka i najszerszy 
ogół społeczeństwa w  kwestji naj­
istotniejszej: reform ust, uj owych.
Pod tym względem znajomość planów 
rządn jasi aosointna i rozciąga się od 
hipotezy o zamiarach najdalszych do

przypuszczenia, źe nie czekają nas 
żadne poważniejsze zmiany. Dotąd 
bowiem nie padło ani jedno wiążące 
oświadczenie co do tego punktu, tak, 
jak nie został nigdy sprecyzowany for 
malnie stosunek rządu do Sejmu.

W  warunkach normalnych poglą­
dy i zam iary iządowe ujawniają się 
w  parlamentarnem expose i w odpo­
wiedziach na interpelacje. W  warun­
kach obecnych jedyną trybuną, z któ 
rej rząd mógłby przemawiać i dawać 
wyjaśnienia, jest prasa.

Konferencje prasowe, od czasu do 
czasu urządzane przez poszczegól 
nyeh ministrów, dotyczą —  jak w ia ­
domo —  niemal bez wyjątku .zagad­
nień gospoa rrczycu lub ściślej —  
sprawozdań z osiągniętych tu rezuita 
tów Inne dziedziny polityki państwo­
wej bądź zupełnie uchylają się od pu­
blicznego omawiania ich, bądź prze­
nikają do prasy w  formie tak frag- 
n entarycznej i niechętnej, jakby ka­
pitałem rządu był sekret, a wszelkie

Stare pogłoski w nowej szacie.
CO M ÓW IĄ NA GIEŁDZIE NOWOJORSKIEJ O 

NICzNEJ PuA  POLSKł.
POŻYCZCE ZAGF.A-

Wiedeń, 5. października. (Tel. G. 
P.) ,3^. F. Presse" donosi z Nowego 
Jorku, że na giełdzie nowojorskiej 
krąży wiadomość o mającem wkrótce 
nastąpić korzystnem sfinalizowaniu 
pożyczki amerykańskiej dla Polski. 
Sprawę ewentualnego zastępstwa A- 
meryki w Banku Polskim miano już 
załatwić kn obopólnemu zadowoleniu. 
Emisja rozdzielona ma być w  sposób 
następujący. Na Amerykę przypadnie 
45 nnlj. doi., na Angiję. 10, na Francję

10, na Szwajcarję 10, na Holandję 5, 
a 10 milj. na. inne państwa. Po tej e- 
misrji udzielone zostaną Polsce ia’sze 
Kredyty na 20 milj. ctol. przez amery­
kański Bńnk Federal Reserye, przez 
‘Bank Angielski i 2 inne banki. „N . Fr. 
Presse" podaje tę wiadomość z zastrze 
żeniem, wskazując na to, że ostatecz­
na decyzja w  sprawie pożyczki ame­
rykańskiej dla Tolski zapadnie dopie­
ro we czwartek.

Iii mit} ru sku  a M e M  z n t f  t i a r o
BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACJA KOLEJOWA.

Stolpce, 5. października. (Tel. G. P.) 
Bezpośrednia komunikacja kolejowa, 
pomiędzy Polską a Związkiem Sow., 
została otwarta. Kupno biletów komu­
nikacji bezpośredniej, jak również na­
dawanie Bagażu uskuteczniać mo-żna

w Polsce na stacjach: w  Warszawie, 
Wilnie, Grodnie, Olechnuwicach, Stołp 
cach, Baranowiczach i B.icłymstoiku,
na terenie zaś państwa SowjetóW: w  
Moskwie, Mińskn i Nieyurelom.

M i m  groti m i l a  na H M .
W OJOW NICZA M O W A  P. SELDTE‘A.

Berlin, 5. października. (Tel. G. P j  
r ism a tutejsze donoszą z Lubeki, że 
naczelny komendant , Staihlheimu"I
niemieckiego, p. Scndte w  przem ówie­
niu swtm, wygloszonem w Duhece z 
okazji zjazdu Stalilhelmowców, o- 
św iadrzył m. i., że , Stahlheim nie 
chce słyszeć o rozbrojeniu, będąc nap

sjm ejszą  organizacją niemieckiego po­
gotowia zbrojnego. Stahlheim me za­
mierza grozie wojną kulturalnym lu­
dom Zachodu, lecz sprawiedliwą po­
chodnię wojny punie ale na Wschód. 
Pewnego dnia pojawim y się tam —  
mówił Seldte —  i wówczas nastąpi 
generalna rozprawa".

s:n nsięi. w i w n
I ZAP0W1EDZL.1L POTAJEMNY POWRÓT DO FRANCJI.

Bruksela, 5. października. (Tel. G. 
P.) W  Hadze ziawił się nagle zbiegły 
owego czasu z Francji przywódca ro  ̂
jalistów Leon Daudet i zapowiedział 
nagły potajemny powrót do Francji. 
Akcja rojalistów francuskich —  mó 
w ił Daudet —  dąży do monarchji nie

średniowiecznej, lecz dostosowanej do 
warunków nowoczesnych, K lątwa Wa 
lykanu me zaszkodziła rojalistom —  
przeciwnie nawet im nieco pomogła. 
Po klątwie bowiem do stronnictwa 

rojalistycznego przystąpiło nowvch 
7000 członków.

W rzyscy twierdzą
ze stanowczo najlepsze

m m  m m rn i
są jedynie w  handlu delikatesów

K. M aksym owicz
Lw ów , Sokoła 1* 83?4

go ciężkiem poświę-odsłaniame 
efeniem.

Pozostałby jeszcze jeden środek . n- 
formowania opinji publicznej, a to 
t. zw. prasa rządowa. Należy jednak 
stwierdzić, że zadania tego ona nie 

■ spełnia. Skutkiem dość szczególnego 
stosunku do rząau prasa ta często­
kroć informuje mylnie, lub wyraża za 
patrywania, które firmuje jedynie gru­
pa, okoio danego organu pracująca. 
Jeśli zaś chodzi o sprawy najogólniej­
sze, podstawowe dla polityki państwo­
wej w  najbliższej przyszłości, to spo­
tykamy tu zamiast jasnef, wyraźnia 
poprowadzonej linji programowej cuś 
w rodzaju różowej mgły, która przy 
całej swej różowości jest zawsze —  
mgłą.

A  oto zdumiewający przykład. Po­
lityka polska wobec L itw y  kowień­
skiej należy dziś do najciemniejszych 
zagadnień. N ikt nie wie, czy i jaką 
politykę Polska tu uprawia i do cze­
go zmierza, a już najskrupulatniej do­
chowuje tajemnicy w  tej sprawie pra­
sa rządowa. Dopiero trzeba było na­
tchnienia p. Ilłakowiczównej, aby ry ­
mowany strumień światła padł na 
ciemną plamę. Trzeba było po«ki, 
która jest orzytem —  sekretarką oso­
bistą Marszałka Piłsudskiego. Bo pc- 
nformowani politycy nie m ieli tu nic 

do powiedzenie.

Nie jest .to taktyka dobra. Ktoś po 
równał obecne nasiroje w  społeczeń­
stwie do olbrzymiej maskarady w sali 
przyćmionej, wśród muzyki, która w 
rytm pogodny już wplata motyw Po­
pielca, motyw lęku przed zegai em, 
który wydzwaniać zacznie północ, 
ale wskazówki ma zakryte.

Kredyt n?a rząd wśród społeczeń­
stwa wielki. Stwarzają go nazwiska i 
czyny m ężów tej miary, co Stróża Kon 
stytucji —  Prezydenta Mościckiego, co 
Marszałka Piłsudskiego, co min. Mo- 
raczewskiego, ludzi, będących uoso­
bieniem cnót obywatelskich i czyste ■ 
go patrjol.yzmu. A le za to zaufania 
należy s.ę społeczeństwa więcej świa­
tła, więcej wiedzy, więcej współ­
udziału w  troskach i pracach pań­
stwowych.

L. S.
  o .

P O D Z IĘ K O W A N IE  ZA  Z W A L C Z A N IE  
D E K R E T U  PR ASO W EG O .

(T e le fon em  od naszego korespondenta.)'

W arszaw a, 5. październ ika. <nsl Syn­
dykat D zien n ika rzy  W arszaw skich  jed 
nogłośn ie pow zią t uchwatę w  kwesty 

w ysian ia  listu do re feren ta  sprawy oba­
len ia  dekretu  prasow ego w te jm ie  juista 
d ra Licberm ana (PPS .!, w  k tórym  to  li 

ście dzienn ikarze  w y raża ją  podziękow a­
n ie dr. L ieberm anow i za energiczna o- 
bronę ich interesów na forum Sejmu. Dr. 
L ieberm an  nadesłał ju ż  Syn łyka  owi 
d z ienn ikarzy  podziękow an ie  za  w y ia zy  
uznania

 G-----
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s a M f i s i s a  K i i in a  nie n ż i  e s fo  t l i  i p ł p z e i

Prowokacja Zmudzlnów
spotka się z odwitem  Rządu polskiego.

W  O D P O W IE D Z I N A  IN T E R N O W A N IE  300 N A U C Z Y C IE L I  P O L S K IC H  W  L I T W I E  K O W IE Ń S K IE J  
A R E S Z T O W A N O  W  W IL N IE  W  D R O D Z E  R E P R E S J I D Z IA Ł A C Z Y  L IT E W S K IC H  I Z A M K N IĘ T O  45

S Z K O L  Z  L IT E W S K IM  J Ę Z Y K IE M  W Y K Ł A D O W Y M .

iTelefoiiem  od naszego korespondenta).

BMB— m s g s s ****" rJ*-lBHŁIS*’łagg3ffig

W arszaw a , 5 październ ika , (p s ) 
Na skutek n iesłychanego w ys tą p ie ­
nia rządu litew sk iego , a m ian ow ic ie  
barbarzyńskiego in tern ow an ia  300 
nauczycieli Po laK ow  W obozie kon ­
cen tracy jn ym  w m iejscow ości B ar­
nie, w  n iesłychanych  w arunkach  
san itarnych  o g łodzie  i n iem a l bez 
odzieży, rząd  po lsk i postanow i, 
p rzedsięw ziąć k rok i odw etow e 
Zam kn ięcie  szkół polsk ich  na L i ­
tw ie K ow ień sk ie j n ie m ogło  zresz­
tą pozostać bez odpow iedzi, d latego 
też n ocy  dzis ie jsze j na ca łym  tere­
nie w o jew ó d z tw a  w ileń sk iego  i W i l  
na dokonano liczn ych  aresztow ań 
w śród znanych  d zia łaczy  an typań - 
stw ow ycti, pozosta jących  w  kon ­
takcie z  akcją  rządu kow ieńsk iego, 
W  sam em  W iln ie  aresztow ano do­
tychczas 13 osób, a m ian ow ic ie  d y ­
rektora litew sk iego  sem inarju m  nau 
czycie lsk iego  ks. Cybirasa, k ilku  
innych  księży oraz d z ia ła czy  l it e w ­
skich,

W  W iln ie  zapan ow a ł w ieczorem  
nastrój gorączkow ego  poan.ecen ia, 
w yw o ła n ego  w iadom ością  o n ies ły ­
chanych  barbarzyńsk ich  represjach 
rządu kow ieńsk iego  w obec ludno­
ści po lsk ie j w  W iln ie . W iad om ość
0 w spó łd zia łan iu  z rządem  k o w ień ­
skim  d zia łaczy  litew sk ich , w zb u ­
rzy ła  u m ysły  m ieszkańców  W iln a
1 d latego aresztow an ia  p rzep row a ­
dzone przez w ładze  po lsk ie  spotka­
ły  się tam  z ogólnem  uznaniem .

Jednocześnie, k ied y  w iadom ość 
o tem  nadeszła do W a rs za w y , w s zy ­
stkie d z ien n ik i w ieczorne sto licy  
zaopatrzyły ' in fo rm ac ję  tę kom en ta­
rzam i mmicj w ięce j le j treścią iż 
w skazu jąc  na sam fak t rep res ji od ­
w etow ych , podkreś la ją  z całą silą, 
że krok rządu b y ł sm utną kon iecz­
nością p row okow an ą  ca łkow ic ie  
p rzez L itw ę  K ow ieńską. D o tych ­
czas rząd  polski d aw a ł św iadectw o 
sw e j dobrej w o li. N a jlep ie j św ia d ­
czą o tem  cy fry . N a  57 tysięcy L i ­
tw in ów , zam ieszka łych  w  W ile ń ­
szczyźn ie, is tn ie je  44 państw ow ych  
szkół pow szechnych  z  ję zyk iem  w y ­
k ład ow ym  litew sk im , oraz 76 szkól 
p ryw a tn ych  litew sk ich , k tórem i o- 
p ieku je  się kura tor ju m  okręgow e w  
W iln ie . Ludność litew ska  w  W i ­
leńszczyźn ie  w yn os i 5 prc., a szkół 
litew sk ich  w  stosunku do ogółu 
szkół b y ło  aż 9 prc. M n iejszość w ięc  
litew ska  by ła  naw et pon iekąd fa ­
w o ryzow an a  Jednakże w obec za m ­
kn ięcia  w szystk ich  szkół polsk ich  
na L itw ie , rząd w id z ia ł się zm uszo­
n y  do w yd an ia  zarządzen ia  zam ­
kn ięcia  z  dn iem  d zis ie jszym  45 
szkół litew sk ich  na teren ie w o je ­
w ództw a  w ileńsk iego.

K T O  Z O S T A Ł  A R E S Z T O W A N Y ?

W iln o , 5 październ ika . (T e l.  G. 
P .) Z  w yb itn ie js zych  d zia łaczy  l i ­
tewskich, a resztow anych  ostatn io w  
W iln ie , w ym ien ić  należy: d yrek to ­
ra lit. sem inarjum  naucz. ks. C yb i­
rasa, ks, b ie law sk iego , M ariana  G ir-

diusa, E lżb ietę  Łu kaszew icz, U rszu ­
lę S tefanow icz, B ron isław a Leśn ie - 
w icza , Konstan tego A lekso, M arję

Ż u k ow s .ą , P io tra  W o jtk iew ic za , 
T e o fila  Suchockiego i ks. Taszkuna.

Naw et Białorusini protestują i
■ W iln o , 5 paźdz. (T e l.  G. P .) O b­
radow a ł tu Z ja zd  p rzedstaw ic ie li 
b ia łorusk iego tow a rzys tw a  ku ltu ­
ra ln o -ośw ia tow ego  ,P ro sw ita “ . N a
zjazd  p r z }b y l i  p rzedstaw ic ie le  w szy  
st-kich o ig a n iza c ji ,P ro św ity “  z ca ­

łego w o jew ó d z tw a  w ileń sk iego  ! 
n ow ogródzk iego . C harak terystycz­
ne jest, iż  p rzy ję to  m . i. u chw ałę 
protestu jącą p rzec iw ko  n ies lyc iia - 
nem u uciskow i szkoln ictw a po lsk ie­
go  na L itw ie .

U perfj s 3 !
W iln o , 5 pazdz. (T e l.  G. P . ) P o ­

n iew aż spraw a w ydan ia  p rzez w ła ­
dze litew sk ie  w ięz ion ych  w  K ow n ie  
ob yw a te li polsk ich  Jabłońskiego i 
P io trow sk iego  p rzew leka  się, w ła ­
dze po lsk ie w ys tąp iły  do rządu k o ­
w ieńsk iego z p ropozyc ją  w ym ia n y  
tych  2 ob yw a te li polsk ich  na 2 l i ­

tew skich , zn a jdu jących  się w  w ię ­
zien iach  polsk ich . Ostatnio rząd l i ­
tew ski nadesłał odpow iedź, w  k tó ­
re j od m aw ia  ka tegoryczn ie  w y d a ­
n ia  Jabłońskiego i P io trow sk ie ­
go, gd y ż  są oni ob yw a te lam i l i t e w ­
skim i —  co n ie odpow iada p ra w ­
dzie.

Niechaj mó wi ą fakty i
KuRFERFNCJA FRAFOWA U WOJEWODY RAOZHIEWJCZA W  SPRA­

W IE  OSTATNICH W Y P  UDU 'W  W  W ILEŃSZCZYŹNIE,

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 5. paźdztórnika. (ps.) 

Według otrzymanych z W ilna wiado­
mości odbyła się dziś u p, woi-swody 
Raczkiewicza konieiencja prasowa, w 
której wzięli ndz ał przedstawiciele 
wszyslkk h tutejszy uh dzienników. 
Konferencja została zwołana w  tym 
celu, aby dać opi-nń publicznej nale­
żyte oświetlenie dokonanych na pole­
cenie rządu przez tutejsze władze ad­
ministracyjne aresztowań szeregu dzia 
łączy litewskich na obszarze wileń- 
szczyzny oraz zamknięcia pewnej licz 
by szkół litewskich, działających na 
tym obszarze. P. wojewoda Raczkie- 
w icz  złożył wobec przedstawicieli 
prasy następujące oświadczenie:

Kolejne rządy polskie stale trzy­
m a ły  ss.e zasady przyznawania mniej­
szościom litewskim w Polsce prawa 
swobodnego rozwojn i swo eh odręb­
ności narodowych w przeciwieństwie 
do rządu republiki Kowieńskiej, która 
zawsze i konsekwentnie stała na gran 
c e prześladowania mniejszości pol­
skich na Litwie. Rząd Marszalka P ił­
sudskiego specjalnie stosował politykę 
pojednania pomiędzy zamieszkujący­
mi na wspólnej ziemi obyw j telarni 
polskiej i litewskiej narodowości, sta 
ra..ąc się łagodzić i nsuwać tarcia na­
rodowościowe, wynikłe na ile wybu­
jałości szowinistycznej. W  tym celu 
],' rząd Marszalka Piłsudskiego w

przeciwieństwie do rządu litewskiego 
zezwalał mniejszościom litewskim na 
utworzenie różnego rodź, m szkół, ła­
godnie traktując ze względu na ko­
nieczności życiowe kwestię wym aga­
nego przez ustaw,ę cenzusu dla nau­
czycieli; 2) ułatwia! nadgranicznej 
ludności litewskiej przekraczanie gra­
nicy celem umożliwienia jej użytko­
wania gruntów, położonych na teryto- 
rjum litewskiem; 3) zezwalał działa­
czom litewskim, zamieszkałym tak w 
Polsce, jak i na L itw ie na przekra­
czanie granicy w  obn kierunkach: 
4) zezwalał obywatelom litewskim na 
masowe przybycie z Kowna dc ‘Wilna 
na obchód żałobny śp Bastanowi«.za 
i otwierał szeroko granice dla pątni­
ków litewskich, zamierzających przy­
być z Luw y do W ilna na uroczysto­
ści koronacyjne Matki Boskiej Ostro­
bramskie;; 5) nie stawiał żadnych 
przeszkód w  zakładaniu i w  szerzeniu 
w  Polsce działalności ca.iego szeregu 
stowarzyszeń litewskich, założyciela­
mi których były osoby, niezawsze lo­
jalnie odnoszące się do państwa pol­
skiego i do w ładz polskich.

Wszystkie te posunięcia rządu 
Marsz. Piłsudskiego były ożywione 
nrdzieją stworzenia warunków zgod­
nego współżycia zamieszkałej w  Pol­
sce ludności litewskiej z ludnością 
polska i podyktowane koniecznością

l i t  ibB l M i i  Z E W O M
P R Z Y W Ó D C Ó W  W R A Ź  Z 

N . Jork, 5. październ ika. (Tel. O.

GEN. 

1V i

P o  24 godzinach  bunt w  Mi'k> vk,i zd ła ­

w ion y  zosta ł żelazną ręką prezydenta
Gallusa. P rzyw ódcy , z generałem  i- r ra n o  

na cze le  zosta li —  jak  ju ż w czora j sy-

SE R R A N O  R O Z S TR Z E LA N O

gn alizow aliśm y —  rozstrze lan i. W o jsk a  
federacy jn e  otacza ją  m iasto Pcro te, gdzie 
—  jak  sądzą —  schron ił tę s rn rra f Co- 
mez. Upadek m iasta oczek iw an y iest z 
god zin y  na godzinę.

gdy znajdu je  się tam

( o s  I .  k  e s y
6  P a ń s t w o w e j L o te r ji  K la s o w e j z a k u ­

p io n y  v/ n a j w ię k s z y m  i n a j s z c z ę ś l i w ­
s z y m  k a n io iz e  w  k ra ju

„ N A D Z I E J A "

L M ,  SYKSTUSM  6.
lub w  oddzia le , DrohobyCZ 

pl. Ś w . Bartłom ieja
W  ubieg, e j L o te r ji p ad ły  g łów n e 

wygrane :
Z ł o t y c h  4 1 5 . 0 0 0 - -  n a  N r . 6 C .3 7 S

„  2 0 0  0 0 0  -  „  , S 6 .0 4 2
„  1 0 C . Ó 0 0 - -  „  „  3 4 .5 6 0
„  1 3 0 .0 0 0 —  „  „  5 1 .7 7 8

1 w bieżącej Loterji wygrane 
8 znacznie podwyższono.

Główna wygrana

8511000 złoW
pon ad to  w y g ra n e  po  Zł. 400.000- 
250.000, 1M.0G0, 75.000, fiO.OOO 
50 M u  5b,OOC M.000, 25.000, 

15.000, 10.000, 5.080 i t, ..

Co Gritii los uur.m
Tysiącom  ludzi przynosi Państw o­

w a L o te r ja  K lasow a rok  roczn ie  b o ­
gactw o i  doDrobyt. Naszej ko lek tu ­
rze sprzyja  stale n adzw ycza jne szczę­
ście. P rzew id u je  się bras: losów . 
K to  zam ierza kupić los w  naszej 
kolekturze, n iechaj jeszcze dziś z a ­
m ów i. N a  zam ów ien ia  w ysy łam y 
natychm iast lo sy  o ryg in a 'n e , za łą­
czając p lan  g ry  i nasz b lank iet P. 
K. O. na bezp łatną p rzesy łkę nale- 

żytości.

Ciągnienie już 10. i 11. n. m.
C eny lo só w : Ć w ierć  losu  zł. 10-— , 
pót losu zł. 20'— , ca ły  los zł. 40'— .

vV tem  m iejscu  w yciąć  i  przesłać 
nam w  liście.

karta ZArnou/iEńl PO. 

do j A D Z i u r  f.uitiuf, s^stu srta  6.
N in le jszem  zam aw iam  do I. k las; I 

Państw ow ej L o te r ji K lasow e j 1
................ lo só w  całych  po zł. 40—
................ lo sów  p o łó w ek  po zł. 20-—
................ lo só w  ćw iartek  po zł. 10‘—

N a leżytość  z ł o t y c h ..........................
u iszczę po otrzym aniu  losów  b lan­
k ietem  P. K . O. przez firm ę razem  

z losam i przesłanym .

Im ię  i n a zw is k o .......................................
B liższy a d r e s ...........................................

ułożenia przyjaznych stosunków mię­
dzy sąsiadującemu państwami, z  któ­
rych to państw L itw a1 niestety, stale 
podkreślała i podkreśla, że pozostaje 
na stopie wojennej z Polską.

Po otrzymaniu wiadomości, że rząd 
litewski zamierza zastosować wzmoc­
nione środki represyjne w  stosunku 
do ludności polskiej, z zwłaszcza
szkolnictwa polskiego na Litwie, wła­
dze polskie w  lipen br. zwróciły się
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do ki. Kraujali&a, prezesa litewskiego 
Tow. oświatowego „Ritas" w Polsce
z prośbą udania się do Kowna w  celu 
wpłynięcia na miarodajne litewskie 
czynniki rządowe, aoy się wstrzyma­
ły od stosowania zamierzonych repre­
sji, które spowodują n iezwykle wzbu­
rzenie opinji w Polsce i zmuszą iząd 
polski do interwencji w postaci zasto- 
sowanie polityki odwetu. Nie zważa­
jąc na stale podkreślanie zc strony 
rządu Marsz. Piłsudskiego jego poko­
jowych tennencji w kierunku koniecz 
ności wzajemnego unikania momen­
tów powodujących zaognienie stosun­
ków polsko-litewskich, rząd litewski 
rozpoczął ostatnio masowe prześlado­
wania ludności polskiej i wynai zarzą 
Jzcnia burzące do podstaw całe szkol­
nictwo polskie na Litwie, łamiąc w 
ten sposoo elementarne prawa mniej­
szości narodowych polskich, zagwa­
rantowane w traktatach międzynaro­
dowych.

Podobne postępow anie rządu litew ­
skiego zm usiło rząd M arszalka Piłsudskie 
go do stosowania odwetu, lecz wyłączn ie 

wobec tych od łam ów  mni :j'szości litew ­
sk ie j w  Polsce, k tóre były  w yraźn ie  za ­
angażowane w  akc ji w rog ie j państwu p i )  

skiemu. W  wykonaniu  • polec : i i rządu 
M arszałka P iłsudsk iego w  dniu 5. bm. na 

teren ie w o jew ód ztw a  wileńskie,-o w-adze 
dokonały zam knięcia:

1) Litrwskiego Seminarium nauczy­
cielskiego w  W ilnie, któro doiychc/as nie 

posiadało p rzew id ziane j ustawą koncesji, 
lecz było  jedyn ie  to lerow ane przez w ła ­
dze,

2) 24 szkół, utrzymywanych przez 
Tow. oświatowe „R iIrs "4 m  teren ie po­
w ia tów  w iłeńsko-trock iego, raz i> s^kół 
na obszarze pow iatu  św ięciańskiego.

3) Ponadto aresztow ano ra  li renie 
m iasta W iln a  13 osób z pośród dzia łaczy  
litewskich, przyczem  w zględem  iednej z 
nici. E lżb iety  Łu k as iew L z zastosowano 

areszt domowy z uwagi na posiadane 
przez nią niemowlę. Pozntcm  i* fhogó z 

aresztowanych, m ianow icie  Paw ła Kara- 
zlę, nie posiadającego obyw atelstw a pol­
skiego wydalono z granic państwa, juko 

uciążliwego cudzoziemca. \ c e<zlowanyc’.i 
osadzono w  więzieniu na Lukiszkach.

O prócz tego na teren ie pow iatu v.vio 
ciańsk iego aresztow ano trzech księży l i ­

tewskich, a na teren ie pow iatu  w ileńsko- 

trock iego  dwóch księży litewskie h.
 o----

m u m  '-15 w iu t u
S K O L E — L A W O C / N E .

Livotv fi', października.
D yrek cja  ko lc ji kom unikn/e: W ob ęri

uskuteczn ionej napraw y uszkodzonego 

pow odzią  odcinku Skole Ław orzn  i, p o ­
dejm u je  się od dnia 6. bm. aS 4*  od w o ­
łan ia na tym  odcinku humusowy ruch 

pociągów mieszanych Nr. 175L i N i. 
1752 d la p rzew ozu  tow arów , osób ty 'k o  

w  wagonach I I I .  k lasy i bagażu.

P oc iąg  N r, 1752 odeno Izić będzie z 
Ław ocznego  o godz. t l.r t t l a p rzy jeżd żać 

będzie  do Skolego o godz. .3 39.
P oc iąg  N r.' 175t odchodzić będźit; ze 

Skolego o godz. 17-tej i p rzybyw ać tlo 
Ław oczn ego  o godz. 19.51.

T ow ary , osotiy i bagaż p rzy jm ow ane 
będą od strony Ław ocznego  ty lko  do sta 

c ji po Skole. Poc iąg i NT. !75) i Nr. 175° 
za trzym yw ać się będą w e wszystk ich  sta­
cjach i przystankach m iędzy Skolem  i Ła  

wocznem .
Pon iew aż przerw a ruchu między D ę­

biną a Skolem  trwać bą Iz ie  nadal az da 

ukończenia robót ruch na lin ji S try j-Ła- 
woczne odbyw ać się będzie aż do odv o- 
łan ia ty lko  m iędzy  S try jem  i Dębiną, 

oraz m iędzy Skolem  i' Łuwoc/.nem.

 0-----

z d a rrn ie  ta tisiy isklei reflzmie
królewskiej.

KRÓL ALBERT ZOSTANIE NIEBAWEM DZIADKIEM.
Bruksela w  październiku.

(H). Z początkie.n października o- 
czekiwane jest. radosne zdarzenie w  
belgijskiej rodzinie królewskiej. Oto 
spodziewane jest rozwiązanie 

księżniczki Astrydy.
W  związku z tem poczyniono już od­
powiednie ceiemonjalne przygotowa­
nia. Dziecko księstwa otrzyma tytuł 
księcia lub księżniczki Belgii, a, nie 
Brabantu —  jak rodzice. 0  ile to bę­

dzie c.hiopak, otrzvma imię Alberta, 
po swoim dziadku, który też będzie 
ojcem chrzestnym. Księżna Inąeborg, 
matka księżniczki Astiwdy, jako pro­
testantka, nie może być matką chrzert 
ną. W ynór padnie prawidopoaobnie 
na jedną z k r  fini zek belgijskich.

Z okazji urodzin książęcego dziec­
ka wielu w ięźn iów  otrzyma ułaska­
wienie Chrztu dokona kardy nał, arcy­
biskup Van Rocy,

i i u  h m  u i i f a t i u  y u m i i w i i i ł i u u  w i i i i i ł f  w H W b m
W Y T W O R N E  M E T O D Y  „ P R A C Y "  N IE  Z A W S Z E  P O P Ł A C A J Ą . -  
E L E G A N C K I P A N  Z  T O R E B K A . —  G W A Ł T U , G D Z IE  B IŻ U T E R J E .— 
N IC  S TR A C O N E G O , Z N A M  N U M E R  A U T A . —  C Z Ł O W IE K  O 35 U- 

B R A N I A C H  I 18u K R A W A T A C H .

Paryż, w  październ ik i!, 

( j p )  W 'a d o m o , że nowocześn i 
w lam yw acze , złodziej'e i tym  podo­
bn i rycerze p rzem ysłu  p o tra fili na 
sw e usługi w ykorzystać  w sze lk ie  
na jnow sze zdobycze techn iczne i 
w yn a la zk i, jako też cale w y ra fin o ­
w an ie  ku ltury, tak, że now oczesne­
go rzezim ieszka  n ie n a leży  upatry- 
wrać w y łączn ie  w  jak iem ś ciem nem  
in dyw idu u m  o odraża jącym  w y 2 
g ładzie , ale częściej w łaśn ie

w  w y tw o rn ym , e leganck im  
ś w ia tó w ® .

Że jednak  posługiw an ie  się tem i 
now erai m etodam i p racy  nie za- 
wisze popłaca panom  w ła m y w a ­
czom  et consortes, św iadczy  iak i, 
jak i tem i d n iam i zaszed ł w  P a r y ­
żu. W  w ypadku  tym  b ow iem  w ła ­
śnie zbytn ia  e legancja  w  w yk o n a ­
niu delik tu  zd rad ziła  jego  autora.

■ D ozorca domu, w  którym  m iesz­
kał jeden  ze znanych  i p rzez fo r tu ­
nę szczodrze opatrzonych  parysk ich  
kom pozy torow  m uzycznych , zau ­
w a ży ł pew nego dnia stojące przed 
domem

eleganck ie auto

Interesując, się tym  rod za jem  lok o ­
m oc ji dozorca og lądnął sobie z upo­
doban iem  i dokładnością m aszynę, 
p rzyczem  w p ad ły  m u w  oko także 
num er i m arka wozu .

Po  ch w ili z d z iw n ym  pośp ie­
c h e m  w yszed ł z dom u n iezw yk le  
w y tw o rn ie  ubrany pan z torebką 
skórzaną w  ręku i w s iad łszy  do au ­
la od jechał z b łyskaw iczną  szyb ­
kością.

P&ŚliMiS
w  Państwowym Zakładzie wychownwczo- 
poprawczym dla niclctnizii w Przedziel- 

nicy.
L w ów  8. październ ika 

Z okazji kończącej się po 5-ein lutach, 
o rgan izac ji zak ładów  w  P izi-d/ ioln icy i 
dorocznego  posiedzen ia K uratorjum , od ­

była się tani uroczystość' p. święcenia 
sztandaru zakładowego. W zię li w  n iej u- 
d z ia ł prezes Sądu apelacyjnego , lw ow sk ie  

go Czerwiński, delegat M in isterstw a spra 
w ied liw ośc i Ncumark, kura tor. L.. O S 
dr. Riemer, w izy ta to r i organ izator za 

kładu sędzia ope lacy jn y  dr. Serliowski, 
w izy ta to r szkoły  zaw od ow ej przedziel- 
n ick ie j inż. Friseh, inspektor szkolny Za- 
klika, reprezen tan tka krako W c. Tt).M. p. 
Bogdanikówna, delegat 1'. V,7. S radca 
Jagusiński, starosta oo yianu o .iii om il- 

skiego Kassala, naczeln ik  Sądu p ow ia to ­

w ego  w D obrom ilu  Hubl, kapelani zak ła­

dow i ks. p rof. Konopka T. .i., ks. pro 
boszcz Gocki, sekretarz Legoclii, cały 
personał zak ładow y z naSzelniki-m i Ole­
chem, oraz w ych ow ankow ie  zakładu w  
licznie około 200.

P o  mszach św. obu obrządków  w ko­

ściółku zak ładow ym , prze ł p iękn ie ude- 
korow anem  wejściem internatu dokonał 
poświęcenia wspaniałego sztandaru raktn 
dowego sprawionego głównie kosztem 

lwowskiego TOM. ks. prnf. Konopka T. 
J. w  asystencji ks. Gockicgo, gr. kat. p io  
boszcza w P rzedzie lam y. Rodzicam i 
chrzestnym i byli prezes Czerwiński z 
d row ą Serkowską i kurator ltiemer ze 
starościną Kr .salową. Po wslępnem  pi/e 

m ów ien iu  ks. p rof. K onopki T. .1. prezes 
Czerw ińsk i w y jaśn ił zn ac;cn  e sztandaru 
i stw ierd ził potrzebę energicznej pracy 
personalu nauczycie lsk iego nad w ych o ­
waniem  przestępnej m łodz ieży  w i ’ rre- 

dzie lu icy. Następnie w ręczy ł sztandar p. 
O lechow i nacze ln ikow i zakład i z judc-e-

Fośpiech nieznajomego i jogo w i­
zyta wydały się dozorcy podejrzane,
zwłaszcza, że wiedział, że kompozy­
tora niema w  domu. To też tknięty 
złem  przeczuciem, natychmiast po­
spieszył do jego mieszkania, aby 
stwierdzić, czy tam jest wszystko w 
porządku.

Służba, zapytana o nieznajomego, 
objawiła zdziw ienie, gdyż niikt nic' o 
jego w izycie me wiedział. Pospieszo­
no do gabinetu pana d,omu, a  tam 
wkrótce stwierdzono włamanie i brak 
skrzynki z cenną biżuterią.

Nastąpiła ogólna konsternacja, któ­
rej kres położył wkrótce dozorca do­
mu, wykrzykując z radością:

—  Ależ ja znam numer anta, któ- 
rem złodziej odjecnał.

Po tej nitce rzeczywiście niebawem 
doiść się udało do kłębka.

Okazało się, ze złodziejem był zre­
dukowany 2S-Ietni urzędnik banko­
wy, który wraz z swą 26-letnią ko­
chanką. mieszkał w  jednam z pensjo­
natów paryskich.

Rewizja przeprowadzona u niego 
dała nadspodziewane rezultaty.

Znaleziono ni tylko skradzioną bi­
żuterię, ale nadlo

zdumiewającą kolekcję garderoby 
męskiej, a io 35 ubrań, 30 pai obu­
wia, 180 krawatów, f8 kapeluszy i od­
powiednią do fego ilość koszul jedwa­
bnych, skarpetek j j. d. Aresztowany, 
wytworny w łam ywacz 'zeznał, że 
jego nienasycona żądza eleganckich 
ubrań popchnęła go na drogę zbrodni 

Kromka po’ ieyjna zam ilcza nie­
stety, tak wyglądała garderoba jego 
przyjaciółki

ODOL zawdzięcza swą światową sła­
wę jedynemu w  swoim  rodzaju długo­
trwałemu działaniu. Podczas gdy inne 
płyny do ust wywierają swoje działa­
nie w trakcie tych kilku sekund płu­
kania ust —  ODOL przenika podczas 
płukania między zęby i w  błonę ślu­
zową i działa jeszcze długo po jego 
użyciu. Przez tę specyficzną w łaści­
wość Odolu zapobiega się rozwojow i 
procesów gnilnych w  jamie ustne'

8040

m em , aby jak o  k ierow n ik  ie j instytucji 

w ych ow aw czo-pop raw cze j czuwał nad 
ścislcm i gorliwem realizowaniem jej 
w zn ios łych  celów.

Następnie zabrał głos S. S. A d r Ser- 
kowsKi i w  d łuższej n o w ie  p rzedstaw ’ ! 

w h istorycznym  przeg ląd zie  d z ie je  p rzy ­
m usowego w ych ow an ia  przestępnej ilo -  

d zieży  w  M ałojjo lsce poeząw szy  od r. 
1872 no chwili bieżącej.

D elegat M in isterstw a spraw ied liw ości 
Ncum ark w  przem ow ie  swej podkreślił 
stałą troskliwość Ministerstwa sprawie­
dliwości o potrzeby zakładu przedneini 
ckiego i z ło ży ł w  ręce prezesa Czerwie- 
skiego im ien iem  M inisterstw a s|'rav.'i:.‘d !i- 
wości życzenia dalszego pomyślnego roz­
woju  zakładu.

W  końcu p rzem ów ił naczeln ik  za lta -  
du Oiecn, k tóry  w  serdecznych słowach 

podziękow ał gościom  za w z ięc ie  udziału 
w  le j uroczystości.

P o  śniadaniu, odbyło  s!ę doroczne po 
siedzenie Kuratorjnm zakładowego, na 

k tórem  pow zięto  w ażne ucńwa*v w  spra­

w ie  p rzyszłego  ro zw o ju  i udoskonalenia 
u rządzeń  zak ładow ych , zakończone u- 
chwatcniem  w ysłan ia  holdow n .czego te­
legram u do rządu R zp ite j w  W arszaw ie  

na ręce M in istra spraw iedliw ości.

R O Z ST R ZE L IW A N IA  PO D  ZA R ZU TEM
RZEKOM EGO SZPIEG O STW A  NA  

RZECZ POLSKI

Moskwa, 5. październ ika. iTel G. P ;  
P ięc iu  obyw ate li U k ra iny saw. skazano 
tu ostatnio na śm ierć za rzekome szpie­
gostwo na rzecz Polski. 45 innych ot w i­
n ionych  o zb rodn ie  polU yczne skazano 
na karę wlezienia od 5 do 10 lat.

W Y C IE C ZK A  PO LSK A  Z W E S T F A I JI 
PR ZY B Y ŁA  DO  W A R SZA W Y .

W arszawa, 5. październ ika. (Teł. G 

P.) Dziś rano p rzyb y ła  tu wycieczka Po ­
laków z W estfalji i N ad rerji w  liczb ie  40 
osób, p rzew ażn ie  m ło d iie ży  rob  'tn ieze j, 
Goście zabaw ią w  W arszaw ie  ’  oni, przy 

czem  rozegra ją  w  czwartek  m ecz p iłk ar­

ski z „L e g ją " .  P rzy ję c ie  gości organ izu je  
Zw. O brony K resów  Zachoilm ca

SILNE BURZE NA BAŁTYKU.
Gdynia, 5. października. (Tel. G. 

P.) Na Bałtyku panują silne bnrze. 
U wybrzeży fińskich i duńskich panu­
ją wiatry huraganowe. Zanotowano 
szereg katastrof.

ZM Y Ś LO N E  W IA D O M O ŚC I O PU TCH U  
N A  Ł O T W IE .

Ryga, 5. październ ika. (Teł. G. P.) Ł o ­
tewska A gen c ja  Tel. zaznacza, fe d on ie­
sien ia o ogłoszeniu w  Ł'ba\vle stanu obłę 

źcnia, oraz o zarządzen iu  w o jskow ego  
p ogotow ia  z pow odu rzekom o grożącego 
w Łotwie putchu, jak o też o naprężonej 

sytuacji w  Rydze, są catkoirtcic zmy­
ślone.

1
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18 -LE T N I CHŁOPAK ZASTRZELIŁ 29 - LETNIA ARTYSTKĘ, V IV )ANĘ T A Y LL  —  MIŁE ZŁEGO °OCZĄT£I,

ALE KONIEC ŻA ł OSNY.
Pat y~ż w  październiku.

(H). Znana artyrftka kabaretowa 
Viviana Tayle, z ■pochadztnra Am ery­
kanka, występująca. od kiilku lat na 
scenach europejskich, zw łaszcza w 
Paryżu i Londynie, zginęła onegdaj 
śmiercią tr^aic-zną

Oto piękna \'Wiana, bawiąc obec­
nie na występach w  Madrycie, nawią­
zała intymny stosunek z młodziutkim 
18-letnim synem lekarza, -

M a r k i e m  C a r f d e z f c r a .
Młody, niękny chłopak zakochał się 
do szaleństwa w Vivi'anie To też gdy 
artystka oświadczyła mu przed kilku 
dniami, ze

musi yui odieonać, 
gdyż zos-iala zaangażowana na paź­
dziernik i listopad do jednego ze sław 
nych music-hailów paryskich, Marek 
oznajmił stanowczo, iż będzie V Wia­
nie tuwarzyszył do Paryża.

V iviana nie bardzo się u c ie s zy ła  
tą wiadomością, gdyż zalety namięt­
nego chłopaka zdczęły jej mcprzrjem- 
nić przeszkadzać. Obawiając się jed­
nak —  wobec gwałtowności Marka —  
jakichś niopożą dla nych awantur, zgo­
dziła się pozornie na propozycję ko 
chanka i  wyznaczyła -nawet 'ew im  
wy-czdu. Opuściła jedniak Madryt 
dnia poprzedniego, przekonana, iż 
Marek 'pocieszy się jakoś wobec 

faktu dokonanego.
Marek jednak nie dał się w y strych 

nąć na dudka. Skoro tylko się dow ie­
dział o wy,eżdzie artystki) podążył 
natychmiast za nią tak, że przybył 
do Paryża niemal równa-cretante z pa 
nią swego serca. Rychło się dowie­
dział, gdzie zam eszkaJa sławna ar­
tystka i pospieszył do niej.

Można sobie wyobrazić
z d z i w i e n i e  a r t y s t k i ,  

gdy uparty młodzieniec stanął przed 
mą j d &  d u c h !

Starała się. nadrabiać miną, ile  
wobec natarczywości Marka pokajała 
mu drzwi, Chłopak zbladł straszliwie 
i zapytał raz jeszcze, czy postanowie­
nie V iviany jest nieodwołalne. \ gdy 
padła odpowiedź stanowcza —  

strzelił ku ukochanej, 
raniąc ją śmiertelnie, Nie po-mo-gła po­
moc lekarska. W kilka godzin później 
V i"iąną Ta, le zakończyła życic w  je­
dnym z szpital ów paryskich, dokąd 
ją -przewieziono celem podjęcia opc 
racji.

Po dokonaniu morderstwa usiłował 
Marek popełnić samobójstwo. A le w i­
docznie zabrakło mu odwagi, bo tylko 
się lekko poatrzehł.

Aresztowany zeznał. iż czynu swe 
go n ir żałuje, gdyż padł ofiarą w y ra f-  
nowanej kokietki, która rozbudziła w

D r  O  W  t Ń  S K I
D 'N T '1 S T  A

p ow róc ił — H alicka 21. Tel. 39-55.

Szymon Pastel
dzierżaw ca  dóbr Dębiny i p rzem y­
słow iec, zm arł po krótk ich  a c ięż­
kich c ierp ien iach  dnia i  p a źd z ie r­
n ika 1927 w  51 roku życ ia  w  D ę­

binach
Na pogrzeb, k ló ry  się odbędzie 7 

b. m. o 32-tej w  połudn ie z hali 
cm entarnej, zaprasza ją  w  głębokim  
sm utku pogrążen i 83i5

Żona, syn i rodzeństwo.

nim namiętne, gwałtowne uczucie, a- 
by go potem porzucić.

A fera ta w yw oła ła  w  Paryżu nie­
słychane wrażenie. Opinia publiczna

podzieliła się n0 dwa obo-z,, stojące 
pb strome to tragicznie zmarłej artyet 
ki, to wykolejonego młodzieńca...

 o------

katastrofa kolejowa
za m o ste m  4 .now sk-m ,

KILKA OSÓB OD
Lwów, 6. października.

(X )  Wczoraj o godz. 18-tej nastąpiła 
katastrofa kolejowa, która na szczę ­
ście nie przybrała więkswych rozmia­
rów.

Pociąg osobowy’ , odchodzący w 
kierunku ńo Forlhajec, który opuścił 
dworzec główny’ i zdążał w  kierunku 
dii orra rodzam czc na przestrzeni 
między mostem janowskim a czwar­
tym sław iłem

zd srzv|  się z manewrującym 
paicwozem pociągu towarowego 

i ą zderzenia ponosi zwrotniczy, 
który n :e sygnalizował maszyniście 
parowozu, że puścił już na ten sam 
tor pociąg osobowy. -

NIOSŁO KONTUZJE.
Z powodu uroczystego święta ży ­

dowskiego pbckfcg osobowy był słabo 
obsadzony pasażerami. Znajdowali się 
w nim wyłącznie pracownicy kolejo­
wi. 'V^ród tfieb jest

Kilka osób kontuz.|oiiowaiiyrh, 
jedn ak ow oż lekko, tak ?.e p-> zaopatr/.e- 
niu ich p rzez lekarza k o le jow ego  dra 
N o lza , udali się sami do dom u.

Oba parow ozy  są lekko uszkodzone, 
żaden z w agoD ów  nie uc ierp iał p ow aż ­
n iej. W ięk sze j p rze rw y  w ruchu rne l>v)o 
i po dostarczeniu  n ow ego  parowozu, po­

c iąg uda ł się w  dalszą i rogi;.
D ochodzenia p row adzi d yrekc ja  k o le ­

jo w a  oraz siódm y kom isariat P. P.

. P m  s u :  m  %mi n  « w r
Vi JAKI SFOSOB P. UFLOW A

Lwów, 6 października.
— ) Do' sklepu M m dią U flfR m iesz­

czącego się przy ni. Ghorą&czyrcy 14, 
przyszedł wczoraj je kiś młody chło­
pak. a nie zastawszy U flą ,  wręczył 
jego ■>'.’ ) i u karteczkę następującej tre­
ści: „Proszę dsft temu chłopcu 120 zł., 
bo mi brak do bydła", przytem o-

PAPŁA  OFIARĄ OSZUSTKA.
świadczył, że z karteczką tą przysłał 
go jej mąż. U flowa nie podejrzewając 
oszustwa, wręczyła mu 60 zł., dopie­
ro po powrocie męża przekonała się. 
że padła ofiarą oszustwa. Poszkodo­
wany doniósł policji, która za- młodo­
cianym oszusiem wszczęła poszuki­
wania.

Warszawa, 5. paźd/.iermka. (ps.) 
W czara j w5eązo-rem k rążącf między 
W arszawą a Radomiem autobus pasa­
żerski uległ katastrofie Znajdując s-ię 
w drodze do W arszawy i wioząc 14 
podróżnych, autobus ten na stacji 
Tarczyna wskutek uszkodzenia me­
chanizm  kół wywrócił się, przygnia-

14 OSÓB CIĘŻKO BAHKYCK.
(Telefonem  cM naszego korespondenta).

tając pasażerów. Ośmiu jadących od­
niosło ciężkie poranienia,, a przedc- 
wszystklem ciężko ranny jest szofer 
Śwśeiaczyński. Znajdujący Się w po­
bliżu komendant policji--powiatowej 
wraz ze starostą oraz lekarzom po­
wiatowym udzielili pierwszej pomocy 
rannym.

m h  no i
I PCHNĘŁA W  OB JĘCIA ŚMtBRE.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 5. pażdzirnika. (ps.) , się skryty, zamknięty w  sobie niemal 
Nocy dzisiejszej o godz. 12.35. z wia-

WYŁACŻNY SKŁAD

GABRYEL STARK
L W Ó W .  P L .  M A R J A C K I  11.

Trochę posiedzi
a potem sianie się z niego wcale po­

rządny kupiec.
Lwów, te. października.

( _ )  \y Zamościu mieszka kra­
wiec - nazwiskiem Erul Bechei. Oby­
watel ten w wieku około lat 40, w, 
dząc, ż ł  zawód krawiecki nre daje mu 
dochodów odpowiednich do jego luk­
susowego trybu życia, przemianował 
się z krawca na knpea manufakturo­
wego i nawiązał w tym celu kontakty 
ze składami hurtownymi manufaktu­
ry w Warszawie, Lunlime i Lwowie. 
Rzecz jasna,-, że Beeherowi nie szło 
wcale o prowadzenie solidnego intere­
su manufakturowego, ale jedynie miał 
on na celu uzyskanie jak największej 
ilości towarn na kredyt wekslowy 
z tem, że z góry przewidywał, iż weksli 
następnie nie wykupi.

We- Lwow ie pobrał on towary w  
firmie Fiszer i Lwów (pl. Gołuchów- 
skich 14), oraz u ośmiu innych kup­
ców na łączną snraę 20.000 zł., a gdy 
przyszedł dzień płalnoSei weksli, Be­
rber oczywiście ich nie wykupił. Po­
szkodowani ,stw ierdziwszy, ze padli 
ofiarą oszustwa, zawiadomili o tem 
W ydział śledczy wc Lwowie. Sprawą 
lą zajął się ref. Finicwicz, który w  to­
ku dochodzeń stwierdził, że Becher w 
ten sam sposób oszukał szereg firm 
warszawskich i lubelskich na łączną 
kwotę 30 tysięcy zł., wobec- tego pole­
cił sprowadzić1 go z Zamćfścia i tutaj 
aresztował go i odstawił do więzienia 
karnego pod zarzutem zbrodni oszust­
wa przez fałszywą krydę.

Przy cierpieniach' hemcroitlatnycŁ,
obstrukcji. popekaniach k lfź s i grubej, 
owrzodzeniacli, krwawieniu w kiszkach, 
parciu na mugz, bólu w krzyżu, ucisku 
w piersiach, n iep .okoju jyy sercu, 1 zawro­
tach głowy, stosowanie naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka Józefa sprawia za­
wsze przyjem ną ulgę, a niek iedy i zupeł­
ne w yleczen ie., Speęjaliśpi, chorób wew 
nęlrznyph zalecają takim chopym pić 

1 codziennie rąno i w ieczór ’ pojjpól szklan­
ki wodv Franciszka J ó z e fą .  F?JJ3

duktu mostu ks. Poniatowskiego w 
Warszawie skoczył na ulicę Czerwone­
go Krzyża jakiś mężczyzna. Ciężko 
rannego przewieziono do szpitala 
Dzieciątka Jezus, gdzie nic odzyskaw­
szy przytomności, zmarł o godz, 5,30. 
Zc z-nalczionych dokumentów okazuje 
aię, iż jest to 3$-letni Jan Jankowski, 
pracownik w firm ie drukarskiej W alt- 
son przy ul. Trębackiej. Przed 8 laty 
ożenił się i Jankowscy stanowili rzad­
ko dobrana parę małżeńską. Docho­
wali się dwóch synów. Jednakże . już 
przed dwoma .miesiącami sąsiadzi, za­
uważyli nagłą zmianę w nsposobiemu 
Jankowskiego. Zaczął on nadużywać 
alkoholu, wracał późno do domu, stał

do nikogo aię nic odzywał. W  nocy 
z poniedziałku’ na wtorek powrócił do 
domu o godz. 2 i oświadczył dozor- 
ezyni domu. otwierającej bramę, iż 
przyszedł zobaczyć swojs dzieci. Rano 
wstał, ucałował czule dzieci i żonę 
i wyszedł z mieszkania, nie wiado-mo, 
gdzie przebywał przez e-aty dzień, 
w nocy popełnił .samobójstwo, skacząc 
z wysokości około £ piętra wiaduktu.

W  ZAKOPANEM SPADŁ ŚNIEG.
Zakopane, 5. października. (Tcl. G. 

P .) Spadł tu dziś przedpołudniem 
śnieg, który wkrótce stopniał. IV gó­
rach śnieg pada w  dalszym ciągu b fz 
przerwy.

Ju l nadeszły

n

itn

dla Pań
na jesień i zimą,

do  Firm y

lM u ; m  H a n  1. 10.
00 Filii ui Tarnopolu, o r o M c z u  

i S iiifju  M i o z .
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OŚMD7IE51ĄT W AGO NÓ W  PULTY NY, ZŁOTA, SREBRA I BR YLANTÓ W  
STW A ROSYJSKIEGO. — CZEŚĆ SKARBU ZAGARNĄŁ RZĄD SOW JŁCKI

M oskw a, w  październiku.

(a) W  Rosji panuje dotąd przeko­
nanie, iz  na Uralu lub gdzieś na dale­
kiej Syberii ukryty jest slwrL „esar- 
stwc. rosyjskiego i w pewnej chwili, 
gdy z jaw i się car na tronie^ oddane 
mu będą do dyspozycji1 ogromne sumy 
w SŁtabacn zlotycn, platynie i brylan­
tach.

Lud rosyjski opowiada sobie gadki 
że tylko trzech ludzi wie, gazif za­
kopano skarbiec dawnego rosyjskiego 
banku państwa L ci wtajemniczeni 

związani są przysięgą, 
iż przedwcześnie nie zdradzą n ikom j 
powierzonej im tajemnicy.

Bogactwa te spoczywały do roku 
1918 w  piwnicach banko w  Peters­
burgu gdy jednak wojska niemieckie 
jjoeunęby się w kierunku stolicy, wy­
wieziono skarbiec do Łazarna, a na­
stępnie do Samary.

Wedle danych urzędowych skarbiec 
zawiera! wówczas rubli w  zlocie 
5ii3.4b8.4d5, w  zagranicznych mone­
tach kruszcowych 38,065.322 ruble, 
w złotych sztabach 80,012.027 rubli, 
100 mujonow ruoli w  papierach za­
granicznych, zbiór drogich kamieni i 
w ielkie ilości platyny i srebra w  plom 
bowanych kufrach. Skarb ważył 
13,400 ton i wysiano go z Petersburga 
do Katania w dwu pociągach, skła­
dających się z 80 wagomow Lecz i w 
Samarze było nie dość bezpiecznie. 
Odesłano je 3o U fy, odległej od Sa­
mary

o 400 kilometrów.
Nastrój w  Rosji byl wówczas tego 

rodzaju, iż przez dwa tygodnie po­
szukiwano odpowiednich ludzi, któ- 
rymby można było powierzyć eskortę 
skarbu.

Znaleziono wreszcie 300 zaufanycn: 
100 studentów, 100 saperów i 100 
członków narodowego komitetu z  Sa 
mary.

Zaledwie 5 tygodni spoczywał skar­
biec w  Ufie. Gdy w  mieście tern po­
częły  pojawiać się nastroje rew o lu cy j­
ne, wysłano skarbiec do Czelabińska, 
a wkrótce potem do Omska

SĄ NIEWIADOME
W tedy to wypłynął na widownię 

admirał Kol czak i majątek cesarstwa 
rosyjskiego dostał się pod jego zarząd.

Naczelny wódz ant/bolszewickiej 
arirji oszczędnie czerpał z  nagroma­
dzonych bogactw, twierdząc,, iż nie 
wolno mu rozpraszać tego, co nagro­
m adziły wieki

W  roku 1919 nastąpił pogrom arnri 
Kołczaka.

W  przededniu katastrofy udał się 
do Kołczaka cały korpus dyplomaty­
czny, znajdujący się w  Ornaku i za­
żądał od generalissimusa, aby pow ie­
rzy'? skarb

międzynarodowej komisja, 
która go w yw iezie  do1 Władvwostoku. 

Admrnaj: odpowiedział:
—1 Rozumiem, co znaczy propozy­

cja. panów, więc oświadczam, iż ma­
jątek państwa rosyjskiego oddam ra­
czej bolrzewikom, niż wam.

6. listopada 1919 roku opuścił Koł- 
czak Ornak, nwoząc z sobą sKarb 

Kolejarze jednak m syjscy urządzili

STANOWIŁO SKARB E, GELAR- 
. —  LOSY POZOSTAŁEJ CZYŚCI

katasŁufę kolejową. Przy tej sposob­
ności zginęło kilkudziesięciu ludzi, a 
„patriotycznie nasltrc jonymń funkcjo­
nał juszom kolejowym  udało się ukraść 
w ogóraem zamieszaniu riura skrzyń 
ze zlotem i zagranicznen... banknotami 

4. stycznia 1920 roku, po zupełnym 
pogromie armji Kołczaka, objął straż 
nad majątkami, państwa rosyjskiego 
międzynarodowy oddział wojskowy, 
złożony z  czecnosłowackich i jugosło­
wiańskich żołnierzy.

Arm ja bolszewicka dopędzila ów 
oddział i zażądała zwrotu skarbu.

Przy  końcu stycznia 1920 roku do­
wództwo bolszewickie pokwitowało 
odbiór

5.143 skrzył i 1.678 worków,
zawierających złoto i srebro.

Platyna i brylanty przejadły bez 
śladu. Lud rosyjsK’ w ierzy, iż bolsze­
w icy otrzymali drobną tylko część 
pieniędzy, reszta zaś czeka na lepsze 
czasy.

 o---

Dwugodzinny miljarder.
S7EWC PARYSKI W  PIĄGU D W U  GODZIN ŻYŁ  NA STOPIE MILJAR­

DER \, FOCZEJ* W RÓCIŁ DO SZYDŁA I DRATWY.
Paryż, w październiku. 

_ f (a )  Przed kiiku tygodniami jedno 
z  pism francuskich rozpisało' orygi­
n a ln y  Konkurs. .Nagroda m iafa p rzy­
paść temu,, kto potrafi w  najwytwor 
niejszy sposób wydań  w ciągu  2 gu- 
dzin 10.000 Irauk ów . Obliczono bo­
wiem, iż mil jard do1 arów, oddany na 
uczciwy procent, przyn osi 10.000 frau  
ków  dochodu w  ciągu d w u  godx'n .

Zwycięscą w  tym turnieju został 
szewc paryski Hr. Herwey G.avier. 
Punkt o 10 rano zjaw ił się prze? jogo 
domem iuksusowy samochód, wyna­
jęty

za 250 franków.
W  samochodzie oczekiwał dwugo 
dzinnego miljardera sekretarz.

Zaledwie Mr Gravie,r przakroczyl 
prog swego ubogiego mieszkania, z ja ­

wiła się jakaś biedna kobieta, prosząc 
go o wisparcie dla chorego dziecka. 
Otrzymała. 250 franków, a taką samą 
sumę kazał m iljardei wysłać do szpi­
tala w-ez ze s w ”n bile*cm, w  którym 
prosił o zaopiekowanie się maleń­
stwem.

Samochód > 'skierował się w  stronę 
Opery. Mr. Gravier polecił Kupić loże 
na wieczorne przedstawienie, po dro­
dze zaś wistąpił do sklepu z kwiatami 
i zamówił bukiet za 509 franków.

Przypomniało mu się,, iż dzisiaj 
właśhię są

imieniny
jego na’slarszej córki, udał się więc 
do księgarni i kazał sobie podać 
pieknie oprawną książkę Ofiarowano 
mu luksusowe wydanie dżjdł I. I. 
Rousseau za 8 OuO franków. Suma ta
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A. B. CYPS.

Rozm ow a toczjna sir, 
gładko,

Na ulicy w iatr dokuczliwy. Zaczynało 
się chmurzyć- Na niebie ciemne obłoki po 
jaw ialy się- niespodzianie, gnane pow iewem  
wiatru. Gdzieniegdzie tylko przebija ły się 
lazurowe chmurki, krasząc w idnokrąg ja ­
sną barwą. Prom ienie słońca rozpraszały 
się w toni podniebnej, wśród stalowo-świe- 
tlistych plam-

Na werandzie jednopiętrowego pałacy­
ku lokaj zapalił światło. Twarze panów, 
siedzących przy stole, zabarw iły się różo­
wo, znacząc dobitnie swe profile i owale. 
Szczupły szatyn zabaw iał zebranych 
wspom nieniam i z ro low an ia na kuropatwy, 
opowiadał żywo, gestykulował i dowcipko­
wał ustawicznie. W idać było, że twarz je­
go stworzona jakby do ciągłych uśmiechów, 
poddawała się nieustannym pląsom swa­
wolnych słówek, nawet n iewybrednycn 
dykteryjek.

Obok szatyna siedzący brunet zasła­
niał usta ręką, aby nie wybuchnąć histe­
rycznym  śmiechem. Trzeci, opasły, niski 
jegomość, mocno łysawy, kołysał się na 
krześle, wachlując się serwetką.

Opodal siedziało dwóch starszych m ęż­
czyzn, grając w taroka. Spojrzenia skrzy­
żowali, chcąc się wzajemnie przeniknąć.

I O czy ich szybko b iegały po kartach, wy- 
| wołując błyskawice namiętnych spojrzeń. 

Tuż obok drzw i oszklonych stało kilku 
wykw intn ie ubranych m łodzfepćów, pl-ze- 
słoniętych obłokiem dymu z cygar. R oz- 
nam iętniali się ladnem i główkam i kobiet, 
umieszczonych na artystycznych pocztów 
kach. W yryw a li je sobie z rąk, dodając 
ustawicznie własne uwagi i spostrzeżenia 
Uśmiechali się znacząco, gdy m łodziutki 
blondyn w  binoklach przypinał każdej u 
rodnej kobiecej twarzy znanrenny epitet 
łub opowiadał o tajemnicach serca n ieje­
dnej skromnej kobiety z towarzystwa.

Rozm owa toczyła się gładko, okraszo­
na paryskim, salonowym dowcipem

Na jezdni, opodal pałacu, czekał na g li­
ści lśniący samochód najlepszej marki a- 
merykańskiej, lustrowany od czasu do c z a ­
su przez szofera, obchodzącego ładną, „m a ­
szynkę" i z prawdziwem znawstwem o 
pukującego słabe miejsca gumowych obrę­
czy kół samochodowych. W ysok i, barczy­
sty portjer stał wy prężony, jak trzcina, 
z  dłonią, na klamce drzw iczek auta. Ulicę 
oblało jasne św iatło lamp elektrycznych. 
Pojazdy m ija ły pa>ac\k. rozliiegając się na 
skręcie aleji w  różnych kierunkach bocz­
nych ulic, unosząc z sobą bogatych spa­
cerow iczów.

D rzw iczk i auta tymczasem zatrzasnęły 
się za  młodą parą, szybko znikającą w 
mroku wieczornym- Portjer skłonił się n i­
sko. Trąbka na zakręcie aleji zaalarm owa­
ła ospałą, starszą panią, przechodzącą le­
niwo przez jezdnię Na tarasie blondyn w

binoklach przechylił się, badając kierunek 
mknącego cicho i lekko samochodu.

—  Bawi się, jak jednodniową zabawką, 
która się szybko sprzykrzy kapryśnicy, —  
rzucił zgryźliw ie  łysaw y m łodzieniec, cho­
wa.ąc pocztówki do porlfelu.

—  N ie mów tak złośliw ie, znam go na 
tyle, że mogę się Jurku, założyć, iż on in 
p ierw szy rzuci- To kobieta niewybredna, 
idzie za głosem instynktu. On ją ma w  gar­
ści i śmieje się serdecznie z ognika zapa­
lonej podniety. P rzecież od kilku dni do 
piero jeżdżą razem na dłuższe spacery. 
Szofer m ógłby coś o tem powiedzieć. Spra- 
» a  toczy się gładko, bo po zm ysłach prze­
szedł łekki dreszczyk rozkoszy —  dokoń­
czył z ironją blondyn.

W  toku rozm owy poruszyli m łodzieńcy 
niejeden drastyczny szczegół m iłości s ez "„  
nowej, krasząc każdą nowinkę b łyskotli­
w ym  frazesem.

—  Sztuka kochania —  cedził łysaw y 
pan, zw any w  tow arzystw ie Eudymjon 
Liem —  uczy nas, źe szuka się w  życiu  za ­
lotnicy, która sig zow ie poezją. Poetyzu ­
jem y na przeróżne tematy, tkając w zo rzy ­
sty kobierzec z układnych lin ij kobiecych. 
Czyż nie można Łych lin ij swobodnie skrę­
cać na m ałym  palcu naszej lewej ręki, 
podczas gdy prawą prujemy koronkę zu ży­
tych deseni.

Gzy miłość ma być tylko zabarwieniem 
społecznem danego idsobnika, a nie mu­
zyką pochlebnych słówek, wkładanycli 
w uszka zakochanych kobiet. Może nawei 
i nie kobiet, iałe łego, co kobieta, w  sobie 
starannie hoduje... wstydliw ości. Te de­
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wydala s-ię jednak r.uijarderowi za 
witóką i ograniczy! się do zakupu u- 
t worów Duhamela za 1.000 Irauków'., 

Następnie nabył Mr. Gravi :r Dile: 
jazdy samolotem z Paryża do Londy­
nu jta 2.700 franków i ubezpieczał 
się przy tej sposobności 

od wypadku.
Po załatwieniu tych spraw, m iliar­

der wraz ze siwym sekretarzem udał 
się na ’ śniadanie, a ponieważ zjawiła 
się kwestarka, zbierająca datki na 
Arniję. Zbawienia, ofiarował jej bank > 
not 1000 frankowy.

Potem nastąpiły krótkie odwiedzin '- 
sklepu galanteryjnego, -gdzie Mr Gra- 
vicr zakupił jakąś drobnostkę dlc 
swej żony sa 1.500 franków.

Pozostało jeszcze 10 minut czasu, 
Gravier wsiadł do samochodu i kazał 
jechać w stronę swego ttomn. Spojrzał 
do portfelu, zostało tam tylko 20G 
franków.

Dał je więc sekretarzowi jako wy- 
nagrodzenie za dwie godz‘ny pracy. 

 o------

Z  sol i koncertowej,
I. KONCERT SYM FONICZNY POLSE.

IO W - MUZYCZNEGO.

Lwów, 6 października. 

Program I. Koncertu sym fonicznego (w 
niedzielę 9 październ ika) zaw iera: Debus- 
sy ego „Apres m idi d ‘un Faunę", Rarela  
„Rapsodie espagnoie" i Dukasa „LAppren- 
łi sorcier", a w ięc dzieła głównych przed­
staw icieli francuskiego impresjonizmu mu­
zycznego.

Im presjonizm  m uzyczny jest zjawiskiem 
podobnem do impresjonizmu malarskiego, 
a jego głównym i środkami są elementy 
dźw iękowo-barwno. M alarz kłaazie więc 
pstre plam y kolorystyczne obok sienie, po­
zostawiając ich am aigowanie siatkówce w 
dza- Im presjonistyczny muzyk wym aga od 
słuchacza podobnej czynności: układa on 
dźw ięki w ten sposób obok siebie, że mię- 
szanie ich odbywa się dopiero w  uchu słu­
chacza. Sztuka igra poniekąd z przypudka 
mi, gdyż zszeregowuje dźw ięk i wolne’ od 
wszelk iej treści m yślowej. Jedynie te mo- 
cb, które rozw ija ły  się w  symfcolistycznei 
poezji Maeterlincka, ożywuały również mu­
zykę impresjonistyczną. Jej meiodja i hur- 
rnunja są bezcielesne, podobne do medjurn 
o zamglonych kolorach i ruchach

Debussy, najsiln iejszy przedstawiciel 
tego rozwoju, zjednoczył wyczerpująco 
wszystkie elem enty tej nowej mowy, y co> 
zmusiło jego następców raczej do reakcji, 
n iż do dalszego rozw ijan ia jego idei- D la­
tego wydaje nam się Dukas prawie już 
k lasycznym ,’ podczas gdy Rave) stara się 
poniekąd wyrównać te sprzeczności.

senie n iszczym y, prując sztuczną robótkę 
w rękach i Jługie nużących słów pomiło- 
snej farsy płyną żale, tak miłe dla otocze­
nia. N ieprawdaż? Znudziła się —  biegnie 
od jednych, do drugich stugębna fama i ob­
nażam y wtenczas, ach, z um iłowaniem, 
w zorzysty kostium modnej kiedyś kapry­
śnicy. Zginam y jej szyią, by klękła u nóg 
naszej zdawkowej anegdoty. Tak więc sztu­
ka kochania przechodzi przez upokorzone 
ży c ie  kobiet na chodnik podeptanych na- 
dzieji.

Kolej losu, gra fal, poławiacze pereł, 
ha, ha, no i rybacy południowych... sardy­
nek —  ciągnął przyjem ny, wyperfum owany 
Endymjonek, z wdziękiem  pochylając czo­
ło, wsparte na manikurowanych, rzeźbio­
nych paluszkach, zdobnych wspaniałym 
brylantem.

Panowie, grając- w  taroka. wstał, od 
stolika, przechodząc do bawialni. Tym cza­
sem auto, szybko mknąc bitą szosą pod­
miejską, m ijało, jak błyskawica, m ilowe 
słupy przydrożne. Z pól dolatywało zimne 
pow ietrze wiejskie, a z chałuD niskich do-, 
b yw a ły  się glosy harm onijki chłopskiej, 
przerywane porykiem  wypoczywającego 
bydła ■ w'1 oborach. Przed m alowniczą w illą  
zatrzym ał ążofer auto. Trąbka wywołała 
młodą, zwinną,;pokojówkę, która wybiegła 
z ogrodu przed drzw iczki samochodu. U- 
'rniechem witała swą panią, co zapachem 
perfum napełniając powietrze, sfrunęła po 
stopniach auta wprost do ogrodu 'I u za­
trzym ała się, półszeptem wyrWjąc sł,użb:e 
zarządzeń a. Smukły, wysoki m ężczyzna 
zam ienił kilka słów  z szoferem.
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Cztery przykazania dla nowytói
zarządców m i a s t a .

UPORZĄDKOWANIE PLACU UNJI
STARY CMENTARZ GRÓDECKI. —

Lwów 6. października.

Odnośnie do ankiety przaz W . 
Szanowną Redakcję w  tak traf nem 
poczuciu potrzeb społecznych rozpisa­
nej, pozwalam sobie pod adresem F a ­
na komisarza Strzeleckiego w  ślad za 
moim poprzednikiem dopełnić w yja ­
w ien ia życzeń i dawno zapomnia­
nych próśb mieszkańców dzielnicy II., 
której od lat 20-tu jestem obywate­
lem.

Pom iędzy sprawami, których au­
tor artykułu z  dnia 28. września b. r. 
p. Stanisław W . nie poruszyd, znajdu­
je 9ię jedna z najżywotniejszych po­
trzeb tej najgęściej zaludnionej dziel­
nicy, a to

oczyszczenie placu Unji Brzeskiej,
a z  nim całego szeregu sąsiadujących 
ulic i uliczek, z wyziewów i śmieci
potargowych. Plac ten bowiem, uży­
wany jako teren targowy, pełen dro­
bnych przekupni i handełesów, nie 
ma dziś już wystarczających rozm ia­
rów, ani odpowiednich urządzeń, tak, 
•że szczególniej w  lecie, niemożliwa 
i wprosit nie do zniesienia woń roz­
chodzi się w powietrzu i po wszyst­
kich zbliżonych doń ulicach.

Do tej niemożliwej atmosfery przy­
czynia się fakt, że niewysprzedane w 
tutejszych jatkach mięso (często już 
nie pierwszej świeżości), flaki, płuca 
rtp. przechowują właściciele tych ma­
łomiasteczkowych jatek w sąsiadują­
cych piwnicach i to frontowych, tak, 
że przechodniom oddech w  piersi za­
piera.

To też o ile dziś mowa o wprowa­
dzeniu czystości i o przyzwoitym  w y ­
glądzie miasta, Zarząd nie powinien 
pomijać przedewszystkiem placów, któ­
re dobrze utrzymane i odpowiednio 
użyte do upiększenia każdego na za­
sadach europejskich prowadzonego 
miasta, w  pierwszym  rzędzie się przy­
czyniają.

Nie od rzeczy zatem byłoby bliżej

BRZESKIEJ I JEGO OTOCZENIA. —  NALEŻY PRZEISTOCZYĆ W  OGRÓD 
O EUROPEJSKI W YG LĄD  ALEJI DOJAZDOWEJ. —  ZAMYKANIE W ODO­

CIĄGÓW JEST NIEDOPUSZCZALNE.
zainteresować się i placem Unji Brze­
skiej. Jarmarczne budy jaknaijTychlej 
należałoby zeń usunąć, a larg dotych­
czasowy wreszcie skierować w odpo­
wiednio wybudowane hale targowe, 
odpowiadające wymogom nowoczes-

W reazcie para miłosna zrów nała się 
na kamiennych stopniach jasno ośw ietlo­
nej w illi. S zli opodal siebie po chodniku, 
leżącym  na schodach, w ijących się w gó­
rę. Po bokach rozm ieszczono palm y w 
barwnych wazonach, na piętrze zaś w ita­
ła gości wspaniała rzeźba, zakupiona przez 
panią w illi we W łoszech. Posąg by l jak 
żyw y. Przedstaw iał grecką tancerkę. M ęż­
czyzna rzucając nerwowe spojrzenia wokół, 
na w idok białego posągu zadrżał. U stóp 
tego posągu odebrał sobie życie  jego przy­
jaciel.

P rzeszli przez szereg stylowych pokoji, 
w iodących do przytulnego gabinetu. Jasna 
łuna elektrycznego światła oślepiająco to­
p iła w  blasku lampek meble, utrzymane 
w  stylu Ludwików. Przepych i kaprys w 
sposób w yrafinow any muskały oczy wcho­
dzącego- Odurzający zapach ciep larn ia­
nych kw iatów  mącił m yśli złow ionego w 
sidła kochanka.

Dama zrzuciwszy w ierzchnie okrycie, 
siadła wabiąco na kanapie. Oczy czarne, 
pełne blasku i powabu wpatryw ały się 
drapieżnie w  smukłą postać zaproszonego 
gościa o klasycznie pięknych rysach tw a­
rzy. Kobieca dusza w aży ła  w  myślach 
swawolnie każdy efekt nowej rozkoszy, 
każdy szczegół upojnej chw ili zm ysłowej, 
każdy wyraz nielitosnego szalu. On n u ­
rzał się w obłokach spalanego zwolna c y ­
gara. Błąkał się w  fałdach oglądanej przez 
przym rużone oczy kobiecej sukni.

Jakby piekło ujrzał w  najcudniejszych 
barwach. Poczuł żar i zamęt m yśli. A  je-

nej hygjeny. Plac zaś w  formie trój­
kąta, znajdujący się pod oknami gma­
chu Sokola II., należałoby oddać na 
własność tego gniazda sokolego z po­
leceniem okolenia go odpowiednim 
murem.

Stary cmentarz gródecki.
Drugą koniecznością jest uregulo­

wanie sprawy ogrodu pocm entam ego,
,,gródeckim“  ongiś zwanego.

Jak z początku zauważyłem, 'dziel­
nica nasza, niezwykle zaludniona, mie 
ści w  każdym niemal domu licznie j- 
>sze rodziny, obfitujące w  znaczną 
ilość dzieciaków. Ponieważ w  pobliżu 
nie zmajduje się żaden ogród czy park 
publiczny, przeto dzieci, te pozbawio­
ne są tak zimą jak i latem odpowie­
dniego miejsca Tozrywkowego. Naj­
więcej do tego celu nadaje się za ­
cisznie położony właśnie

ów ogród pocmentamy, 
który doprowadzony do porządku, mo- 
żnaby dla tego celu zużytkować.

Kilkakrotne a.pele pod1 adresem ma­
gistratu, jak dotąd nie odniosły pożą­
danego rezultatu. Ogród ten w  dzisiej­
szym stanic robi bardzo przykre, i 
smutne wrażenie. Po całym  jego ob­
szarze w nieładzie porozrzucane czę­

ści marmurowych posągów i grobow­
ców używane są jako siedzenia przez 
liczne grupy nałogowych karciarzy - 
hazardzistów. Około nich gromadzi się 
młodzież rzemieślnicza, a nawet 
szkolna, za rażona namiętnością tych 
demoralizujących nałogowców. Te 
zwarte grupy obsiadają bezkarnie 
każdy nagrobek. Nadio słoay psów 
s.imopas tutaj w  celach spacerowych 
puszczane, spłukują, te niegdyś po- 
więoone posągi. Młodzież kolarska 
urządza sobie tu istne treningi z przy­
godami tak, że dzieci w wiekn przed­
szkolnym tej dzielnicy pozbawione są 
możności swobodnego tutaj pobytu i 
korzystania ze świeższego powietrza.

A jednak oddanie tego ogrodu pod 
zarząd ogrodnika miejskiego i podpo­
rządkowanie go przepisom policyjnym, 
po ułożeniu wszystkich kamieni w 
jeden pomnik i odpowiedniem wypo­
sażeniu w ławeczki minimalnym kosz

Za fabrykowanie ulotek
w skrawie gen. Zagórskiego

POW ĘDROW AŁO DO W IĘZIENIA ŚLEDCZEGO 4 MŁODZIEŃCÓW.
Lwów, 6. października.

(— ) Dochodzenia policyjne w spra­
wie aresztowanych siedmiu młodzień­
ców, jako podejrzanych o fabrykowa­
nie i kolportowanie ulotek w sprawie 
gen. Zagórskiego, zostały wczoraj za­
kończone. Ostatecznie władze proku­
ratorskie po szeregu konferencjach za 
decydowały o odstawieniu do sądu -i-

duak byl świadom y swej roli. W  upior­
nych  szatach m igi.ęła przed jego oczami 
śmierć, wychodząca z za łoża tej rozko- 
sznicy. A  potem korowód m ężczyzn, sku­
tych szałem gorączki. A potem wstyd ludz­
ki zdeptany i shańbiouy. Potem... jego 
najukochańszy przyjaciel

Krew uderzyła mu do głowy. Zobaczył 
ohydę człow ieka, upadek genialnego osob­
nika, rozkład w ielce zdubnegu mózgu, myśl 
w rozkładzie. Ha, ha —  zaw yto sumienie j 
śmiertelnego kochanka w  obliczu halucy­
nacji grzechu i przeznaczenia.

Zdawało mu się, że i jego mózg, g o ­
rączką opanowany, zamiera. Że przybrał 
ludzką postać jego zm arły tragicznie p rzy ­
jaciel i żąda zemsty. Jakże on biedny, jak 
dziecinny w decyzjach, jak łatwowierny. 
Sądził, że razem zginął Oria, jako w in o ­
wajczyn i jego choroby m ózgowej —  on, 
jako nieuleczalnie chory.

A  jak był odepchnięty i wzgardzony ze 
strony jego samego, tego... dziś... kochan­
ka... Hm, hm., wykonaw cy kary... i zem ­
sty- Lecz po co? Czyż odurzony dziką grą 
perfum i błyskiem  jej szalonych oczu, 
zm artwychwstanie zgubiony zdrowym , do 
życia, do pracy w ielkiego natchnienia.

Teraz?... Zm arły mógł się tylko zjaw ić 
i stanąć przy nagiem ciele, zw abiony b la­
skiem nieskończenie cza równych w d z ię ­
ków’ . Jako kto... jako kto? —  pytał się 
trw ożliw ie w  myślach osierocony przyja­
ciel. -—  Może jako słup ognisty, może jako 
krwaw iący posąg piękna, czy  jako m ilczą­
cy poeta jej snu,, czy też wróźbiarz rozpa-,

i

z aresztowanych, a to: Gałązkę, Przo- 
nę, Borysiewicza i Twardowskiego,
przeciwko którym policja wygotowa 
la doniesienie karne o zbrodnię z § 65
a. n. k. W czoraj około godziny 3 po 
południu wymienionych czterech are- 
sztantów odstawiono do więzienia 
przy nl. Batorego.

lonej wyobraźni. .Me--. Jd^u nędzarz w 
okuciu, w ięzień  zm ysłów , pokutnik swe­
go ciała... p ielgrzym  rozpaczy.

W  jednej chw ili oczy kochanka padły 
na wijące się jak wąż, cudne biodra za lot­
nicy w namiętnych uściskach mściciela, 
ł poczuł odrazę do jej wonnej bieli, a m i ­
łości pragnień męskich upojeń... Teraz...—  
szepnęło sumienie. Jeżeli nie opanujesz 
siebie -— przeklęty będziesz- Zw olna zw o­
dniczy kochanek sięgnął ręką do tylnej 
kieszeni. Zn iży ł usta do Jeżącej. P rzym ­
knął bezw iednie oczy... Drgnął... Sen ja­
kiś go morzył- Lęk opanował jego m yśli i 
ręka wraz z rewolwerem  opadała na ka­
napę. Ostatkiem sił zrozpaczony czciciel 
kobiecego ciała w  salonach sztuki p rzy­
ciągnął kibić śnieżną do swych warg. Nu- 
rząt się w  rozpętanym  uścisku. M oże szu­
kał jej serca, by wgryść się w  puls prze­
pastnej m iłości... Może, jak esteta, czcił 
boga kształtu i lin ii?... Ocknął się jednak. 
Bliski obłędu, om dlewający pociągnął pal­
cem cyngiel. R ew olw er strzelił. Zaskowy- 
czało w powietrzu, jakiś przeciągły spazm 
rozpruł zasłonę, odgradzającą ich dwoje 
od wykw intnej sypialni. Ich... dwoje! Z 
kulą w  skron i,stoczył się m ężczyzna i ru­
nął m artwy u jej drobnych, po tysiąc razy 
p ieszczonych stóp, jej... pani zawrotnej 
miłości-

Ale wym uskany Endymjonek nadal je ­
szcze stał na tarasie w illi i praw ił gładko 
o miłości. W szyscy  go słuchali, bo m ów ił 
pięknie.

Tłum. F. M.

tem mogłoby doprowadzić do stworze­
nia ogrodu n.a pożytek młodziutkiego 
pokolenia, a na ozdobo miasta.

Trzecią koniecznością to „A leja  
Dojazdowa". Jeszcze przed wojną na­
leżała ona do najwspanialszych dojaz­
dów kolejowych w  Europie.

Dziś, niestety, utraciła to prawo do 
tego przymiotnika i zaiste nie robi 
europejskiego wrażenia. Bo oto oko 
przybyłego 'tu z chwilą wyjścia z 
Dworca kolejowego spotkać się musi z 
jednej strony z obskurnym, bindnym 
o arakiem, przez ©migrantów zam ie­
szkałym, z drugiej zaś z wrosła w zie­
mię chałnprną, stanowiącą koszary 
policyjne.

Nieszczęście chciało, że właśnie 
barak dla emigrantów postawiono a- 
kuratnie via a vis bramy wychodowej, 
przeznaczonej dla przyjęć dostojnych 
gości swoich i zagranicznych.

Godnie dopełniają obrazu po pra­
wej j lewej stronie całej A teji poza 
bradnemi parkanami czy sztachetami 
sięgające po niebo reklamy, oraz nie­
możliwy cuchnący klozet, składy sta­
rych maszyn, wagonów, desek, stare­
go zardzewiałego żelazawa, odrapa­
nych budynków, ruder zgniłych, ogro­
dów cbabaziawych.

Oto co dzisiaj , upiększa" tę eu­
ropejską Aleję, obdartą z jej dawnego 
uroku.

A przecież uporządkowanie jej nie 
wymagałoby wielkich kosztów. Jeśli­
by bezpośrednio przód parkanami, 
wzdłuż całej Aleji zasadzono trzech- 
metrowy żywo-płot, to zasłoniłby on 
całą szpetotę.

A leja kolejowa jest to wprawdzie 
teren przynależny do koleji,, jednak 
energiczny Zarząd miasta mógłby 
wpłynąć na odnośne czynniki kolejo­
we, aby uporządkowano tę aleję i pTzy 
wrócono jej w ygląd godny ■ „bohater­
skiego grodu".

CO RAZI W  ULICY LEONA SAPIEHY,
Równocześnie muszę zwrócić uwa­

gę na konieczność uporządkowania 
realności przy ul. Leona Sapiehy, 
stanowiącej własność państwa „Sko- 
le“, położonej vis a vis szkoły Ko­
narskiego. Ten prowizoryczny budy­
nek frontowy rob: wrażenie małomia­
steczkowych suk eaic czy hal targo­
wych. Dalej u dołu tej ulicy, stano­
wiącej główną arterię z dworca do 
miasta, godny pożałowania wygląd 
przedstawia „Nieustająca Wystawa 
Maszyn".

Wszak to parodja, nie wytrzym u­
jąca krytyki kulturalnego świata.

Uporządkowanie tych dwóch punk­
tów nlicy winien zatem nowy Zarząd 
miasta jaknajrychlej przeprowadzić. 
Do kompletu, w  tak uporządkowanej 
dzielnicy, należałoby wprowadzić od­
powiednie kosze na śniecie i odpad­
ki. Nakoniec należy zaniechać zamy­
kania dopływu wody dla codzienne­
go nżytkn mieszkańców naszego 
„Wielkiego Lwowa", co bardzo do­
tkliwie odczuć się daje przeważnie 
tym, którym los poskąpił odpowied­
nich funduszy na konsumeję chłodzą­
cego piwa,.

Zamykanie wody nie jest oszczęd­
nością, jeśli się przekonamy, jakie 
nasze gospos'e z powedn zamykania 
wodociągów rezerwnją zapasy wody, 
która polem nie użyta, ściepłala. od­
chodzi do kanałów. Jest to raczej mar­
notrawstwo, a nie oszczędność.

Przeprowadzenie wskazanych tu 
przeistoczeń i zarządzeń przyniosłoby 
bezwą(pienia poważne zmiany na. lep­
sze. a dałoby się wykonać stosunko­
wo skrom nem i środkami. Bo więcej tu 
potrzeba celowej pracy, niż pienięż­
nych nakładów.

Michał Wesołowski.
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W i Ujęciach Synyaleza.
P IĘ K N A  A M E R Y K A N K A , Ż Ą D N A  S IL N Y C H  W R A Ż E Ń . E G Z O T Y C Z N A  W Y S P A . —  F A T A L N E  W E ­

Z W A N IE  D u  T A Ń C A . —

N o w y  Jork, w  październ iku .

(H )  Pan i E lis  Joe M ay  nie ch c ia ­
ła odbyć zw y c za jn e j p o d ró ­
ż y  poślubnej, p row adzące j za ­
m ożnych  Jankesów ku Europie, a 
specja ln ie ku P a ry żo w i, lecz zap ro ­
ponow ała m ężow i w yc ieczkę do j a ­
k ichś '

« krajów  egzotycznych.
Pan i M ay  bow iem  jest osóbką u to ­
czą w p raw d zie , a le n iezw yk le  egzal 
low an ą  i zn a jdu jącą  upodoban ie w  
silnych , a n aw et w strząsa jących  
w rażen iach  i  p rze jśc iach  I r z e c zy ­
w iśc ie  los u życzy ł m łode j parze 
zdarzeń  zupełn ie n iecodziennych , z 
k tórych  może oboje ch ę ln icb y , n a ­
w et

■zrezygnował 

W  trzecim  m iesiącu  podróży  p rzy -  
b j li państw o M ay na wyspę, za ­
m ieszka łą  przez

Synga lezów .
Pozw o lon o  im  p rzyp a tryw ać  się u- 
roczystości, u rządzonej ku czci do­
sto jnej bog in i plodnośsi. Z  tem  
św iętem  łączą się starożytne z w y ­
czaje. Jednym  z n ieb jest o r y g i­
nalny

w yb ór m ałżonek, 

dokonyw any podczas rytua lnych  
tańców.

T a n ce rz, w span ia le  ubrany i ja ­
skraw o pom a low an y, zb liża  się w 
tanecznych podskokach ku tej, z 
k tórą  p ragnąłby, w e jść  w  zw iązek  
m ałżeńsk i. O ile  d ziew czę p rzy jm ie  
to w ezw an ie  do tańca, m łodzien iec 
po ryw a  ją  w  sw e ram iona  i nnosi 
.pędem do chaty. U prow adzona  u- 
chodzi za

p raw ow itą  żonę 

tego, którego w ezw an ie  do tańca 
p rzy jęta .

Pan i M ay  n iestety nie w ied z ia ła
0 tem  w szystk iem  Z w ie lk iem  za ję ­
ciem  p rzyg ląda ła  się tańcom  i p o ­
m yś la ła  sobie, iż  chętn iehy dla do­
znan ia  n ie zw yk ły ch  w rażeń  za tań ­
czy ła  z Synga lezem  O b jaw iła  na­
w et to życzen ie  g łośno w obec m ęża, 
k tóry  n ie  taił n iezadow olen ia  z  p o - 
podu tego kaprysu.

K ob ie ty  jednak są uparte i z w y ­
k le d z ia ła ją  naprzekór. T o też  p ię ­
kna pan i M ay  zadrża ła  z radości, 
gdy  u jrza ła , iż  zb liża  się do n łe ; 

barczysty  syn w odza

1 zaprasza ją  do tańca. E u ropejka  
nie zda jąc  sobie sprawcy z tego, ja ­
k ie skutki m oże w yw a la ć  ten „n ie ­
w in n y "  kaprys  —  pow sta ła  posp ie­
sznie i puściła  się z Synga lezem  w  
skoczne pląsy.

W o k ó ł ro z leg ły  się doniosłę k r z y ­
ki. T o  S yn ga lez i w in szow a li syno­
w i wodza dobrego w yboru  i p ięknej 
żony.

Pan i M ay przez czas jak iś  czuła 
się doskonale, tańczyła p rzecież z 
au ten tycznym  Synga lezem ! P rzy  ja ­
ció łk i je j  pękną z zazdrości, gd y  im 
to opow ie. N ieb aw em  jedn ak  zaczę­
ła doznaw ać zm ęczenia. Zresztą 
Synga lezi n ie  są zw o len n ikam i prze 
sądnych zab iegów  h ig jcn ieznych , a 
tancerz pan i M ay  nie należał do w y  
ją tk ów . T o też  piękna Europejka  u- 
siłow a ła  u w o ln ić  się z ob jęć tan ­
cerza.

A le  syn w odza  nią, m ia ł w ca le  
zam iaru  w ypuścić  p ięknej zd ob y ­
czy. P o rw a ł ją  na lęce ja k  małe

S IE D M  M IE S IĘ C Y  PR ZY  B O K U  D Z IK IE G O  

(Do ryciny na stronie 1-szej). 
dziecko i sadząc olbrzymiemi susa­
mi zn ikną ł w  zaroślach  p rzy leg łego  
lasku. *"

M ister M ay zdrętwiał. Po  cn w ili 
jednak  op rzy tom n ia ł i z obu rze­
n iem  zaczął dom agać się zwrotu  
żony. W ów czas  w ytłu m aczon o  mu, 
jak  się sprawa przedstawia. R o z ­
pacz n ieszczęśliw ego cz łow ieka  
była

bezgi aniczna.
A n i pogróżk i, an i ob ietn ice nic nie 
pom ogły . ą |

M ay  zw ró c ił się w reszcie do rzą

M A Ł Ż O N K A .

du kolonjainego. T a m  m u od p ow ie ­
dziano, że m ałżeństw o je s i zupełn ie 
legalne, a ze w zg lęd ów  po lityczn ych  
nie m ożna tu b y lców  rozdrażn iać 
bezp raw iem  i p ogw a łcen iem  s ta ro ­
ży tn ych  zw ycza jów 7, m a jących  m oc 
obow iązu jących  p raw . M ister M ay 
m usiał pogodzić  się z losem .

Pan i M ay  dop iero  po siedm iu  
m iesiącach  udało się uciec. A  k ie ­
dy p rzyb y ła  do N ow ego  Jorku, do­
w ied z ia ła  się, iż m ąż o trzym a ł ro z ­
w ód  i ożen ił się 7 z je j  najlepszą 
p rzy jació łką ...

w  s t a g o  r a d a .
JÓZEF ASPINALL, SPRYTNY W YDRW IGROSZ I AFERZYSTA. —  PRZEZ 

DWADZIEŚCIA LAT BEZKARNIE NACIĄGAŁ SWOICH BLIŹNICH,
Londyn w  październiku.

(H j. Dwudziestoletnia „kariera" 
niezwykle sprytnego oszusta i wydrw i­
grosza skończyła się w  tych dniach 
epilogiem —  więziennym.

Józef Aspinall, człow iek o świet­
nych kwalifikacjach finansowych, ale 
jeszcze świetniejszej zatajomośot sła­
bostek swoich bliźnich, został obecnie 
skazany po dłuższej bezkarności, na 
cztery lata ciężkiego więzienia.

Aspinal.1 ma na awem sumieniu 
szereg oszustw, skutkiem których na­
ciągnął rozmaitych łatwowiernych na 
łączną sumę 
dwustu tysięcy funtów szterlingów.

Aspinall był to 'człow iek , obdarzo­
ny wygórowaną.schęcią życia i użycia. 
To też zawód, do .Którego przeznaczyli 
gC, rodzice, skromne zajęcie górnika, 
mc odpowiadało mu najzupełniej. Już 
jako robotnik górniczy zwracał na sio 
bie uwagę zdolnościami finansowemu 
Świadomość posiadania wybitnych 
zdolności i niesłychanego, .sprytu ka­
zała mu spróbować, drogi kupieckiej. 
I rzeczyyyąc-ic mógłby się w ten spo­
sób dorobić znacznego majątku.

A le  metody uczciwe wydały się 
Aspinallow i zbyt powolnemu W r. 
1902 założył sklep z rozmaiłem! arty­

kułami górniczemi. Zarobki jednak 
były —  jak na apetyt AsępinaLla —  
ztyt małe, Chciał posiadać w iele pie­
niędzy. To też niebawem z drogi uoz- 
ciwości zszedł na bezdroża zbiutlnj i 
ustawicznej walki z kodeksem kar­
nym.

Ogłosił się bankrutem', a za uzy­
skane w  fen sposób pieniądze (pra.wo 
w  tym zakresie bardzo jeszcze szwan­
kuje i nie pogada odpowiednio skry­
stalizowanych postanowień) założył 
inny sklep, tym razem na znacznie 
większą skelę. A le  powodzenie nie 
zjawiało..kię, a cierpliwością się Aspi­
nall nie odznlaeżał. \

Postanowił odrazu ^wpłynąć na"śze 
rokie fale interesów. Załdżyt przed­
siębiorstwo akcyjne Devon and Crai- 
npnt Mining Synd^cate, interes oszu­
kańczy, istniejący tylko na papierze, 
który przyniósł jednak założycifflow r 
130 tyaięcy'funtów ssterlingów

Aapi.nall żył teraz jak w ielki pan i 
dalej kontynuował swe brudne spraw­
ki. W  czasach ostatnich zaczęło się 
oszustowi powodzić coraz gorzej. Po­
padł wreszcie w  kłopoty, które skoń­
czy ły  się skandalkzńym  procesem i 
•Metniem więzieniem.

M M *  I b  w  W  H H H
POW AŻNY CHa PLIN. —  PEŁEN ROZMAOHU FAIRBANKS. — HAROLD  

LLOYD I BUSTER KEATON.
Nowy Jork w  październiku.

(H). Miłośnicy kina —  a jest ich 
w  czasach ostatnich coraz więcej —  
interesują si,ę żyw o wybitnem i „sitara­
m i" srebrnego ekranu. Również w 
mieście Hollywood, które —  jak w ia­
domo —  jest ośrodkiem światowego 
ruchu filmowego —  życie znakomi­
tych artystek i artystów budzi ogólne 
zaciekawi er ie Jest bowiem  rzeczą 
interesującą, jak znana artystka, czy 
też sławny artysta przedstawiają się 

w życiu prywrtnem.
Chaplin np. jest nie tylko jednym 

z najgenialniejszych artystów, ale tak­
że bardzo oryginalnym i za.unuiącym 
człowiekiem  w  pożyciu codziennem. 
Jest rzeczą bardzo charakterystyczną, 
że Chaplin —  który jest swoim w ła ­
snym przedsiębiorcą —- nie dba wiele 
o koszta, starając się tylko o etekt ar­
tystyczny możliwie jiaik największy i 
najpełniejszy. Chaplin posiada do swe­
go zawodu

prawdziwą namiętność.

Już jako 12-letni chłopak stał na dąs- 
kach scenicznych. Potem występował 
w teatrzykach groteskowych, a pew­
nego dnia zdecydował się na kino. 
Chaplin z wielkiem  zamiłowaniem od­
daje się grze na skrzyncach. Życie 
prowadzi bardzo spokojne i niemal sa­
motniczo. W życiu wcale nie odz.na- 

•cza się temperamentem wesołym. Ro­
bi raczej wrażenie

liieJanchoiilia.,
Gdy jednak się ożyw i —  mówi wspa 
niale, zmusza jąc1 do słuchania jak naj­
bardziej uważnego. Pomysły w.prost 
błyskawicznie rodzą się w tymi ge­
nialnym mózgu. To, co dal światu jest 
zaledwie tysiączną częścią, togo, co 
chciałby dać.

Z równą, namiętnością pośw\gcń się 
pracy artystycznej Douglas- Fairbanks, 
którego w  1 Am eryce nazywają piesz­
czotliw ie  ,,Dongiem". Fairbanks żyje 
wraz z żoną swoją, prześliczną Mary 
Pickiord, w cudownej w illi, która 
nosi nazwę „P.ickfuir". fylałżeńsitwo to

mimo ogromnego majątku żyje 

bardzo skiom m b  
i utrzymuje minimalne stosunki towa 
rzy-skie Znaną jest rzeczą, że oboje 
rzadko tylko wieczorami opuszczają 
swój zac iszny  doniek. jedyny wyjątek 
czym ą dla prem ier film ow ych , W 
Fairbanksfe jest coś

z rycerza,

Człowiek ten jest pełen rozmachu i 
fantazji. Dzięki temu stał się ideałem 
i wzorem młodzieży amerykańskiej, 
która Douga uwielbia. I i lm , w kto 
rym on występuje, m a p o w od z ic ie  

zapew nione. W  życiu jest —  odmien­
nie niż Chaplin —  zupełnie taki sam 
iak w film ie: optymistą bezgramicz 
nyrn, skłonnym do szybkiej decyzji, 
pełnym humoru i wdzięku osobistego. 
Przedewszystkiem dba o to, aby film y 
jego podobały się m łodzieży. I tak np. 
aby wypróbować wrażenie ostatniego 
obrazu, zaprosił do swego aM ier

kilkaset cnłopa&ow,
Rzecz ciekawa., że zarówno on, jak 
Chaplin, właściwie nie posługują się 
scenariuszem filmowym.

H a.o ld  L loyd  jest w  życ in  czlow ie ­
kiem bardzo spokojnym , uprzejmym 
i. rzeczowym. Zupełnie nie odnosi się 
wrażenia, iż jest to sławny komik.

Buster E eaton  znany jest z mało- 
mówno-ści. A le nieraz dokonywa czy ­
nów wprost szalonych, o których sze­
roko rozpisuje się prasa amerykańska 

Garść szczegółów o innych arty­
stach —  w  następnym  artykule.

N A D E S Ł A N  E.

SPE CJALISTA  CHORÓB SKÓ RNYCH  
I  W EN ER YC ZN YC H

Dr. LAU T E& STESN
Lw ów , Sykstuska 37, (róg Słowackiego), 
Lecreu ie w łosów . plam, znamion, elektro­

lizą, lampa kwarcowa- 7091-10

U p rze jm ie  donoszę , ż e  p. ADOLF 
HOBEL z  dn iem  1. p a źd z ie rn ik a  

b. r. nie jest w ięce j wspólnikiem 
firmy

„ H o d o w la  
Z o o lo g ic z n a "

iiie LtMRig, eoDieskieso o.
i n ie  m a w ię c e j n ic  w sp ó ln ego  

z tą firm ą .

„Hatiowla Zoo’ogicsna“
L w ó w , S ob iesk iego  9.

damskie, m ęsk ie i d z ie ­
cinne, m iastow e i p o ­
dróżne, p ierw szorzędne 
w ykonan ie, tow ar do­
borow y, ceny n iskie 

a ogodn e warunki, 
spłaty, n a ikorzystn ie j w e  firm ie :

A nd rze j m i m
LBfft, Pi. Nwatti 9.

(u wylotu ul. Rutowskiego) Tel. 42-3.

m if. smmti
p o w ró c ił i o rd yn u je

w  chorob  ch u&>2u n o sa  
i ga rd ła  

ul. Pańska 18. od gcd*. 4-5.

m
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Czw artek
Brunona W.

REDAKCJA BEZW AR UNK O W O  M ANU- 
SKRYPTĆW  nIE Z W R A C A

T E A rB  W iELK I.
Czw artea, 6. bm. „Tosc.a".
P iątek , 7. bm. „W ie le  hałasu o  nic"'.
Sobota, 8. bm. o  3.30 pooo ł. „K.s-ążę 

N ie z ło m n y " przedstaw ien ie dla m łodz ie ­
ży  szkolne j —  ceny najn iższe p ooo ł

Sobota, 8. bm. o 7.30 „Ż yd ó w k a ".

T E A T R  N O W O ŻC I.
Czwartek, 6. brr.. „J e j ch łopczyk ", 

w znow ien ie .
P ią tek , 7. bm. „N a rzeczon a  B o ja ra ", 

po raz ostatni.
Sobota, 8. Dm. „J e j Ch łopczyk ".

*
T ea tr  W ie lk i da je  d iiś  przepiękna o 

perę G. Puccin i‘ego „T o s c a " z p C yw iń ­
ską w  p a r iji ty tu łow e j. P os iać  ścarpia 
o d tw o rzy  doskonale zapisany w  pam ięci 
L w ow ian , sym patyczny artysta Rom uald 
Cyganik. YV innych  partjacn  czołow ych  
w ystąp ią  pp. O strowska, Perkow it.z, T a r ­
naw ski i  Łow czyń sk i pod k ierunkiem  
m uzycznym  p. Jerzego Bojanow skiego. 
W  p iątek, 7. bm. przezabaw na kom ed ja  
Szekspira „W ie le  hałasu o n ic '

T ea tr  Now ości. D ziś w znow ien ie  tr y ­
skającej szalonym  hum orem  i dowcipem , 
w yborn e j farsy R. P ra x y ‘ego „ .le j Ł lilop- 
c zyk ‘.‘, z udzia łem  pp. W otoszyn ow sk ie j, 
R ow iń sk ie j, Sm ereczahki, Żelichowskiej, 
Czaszki, D ąbrow sk iego^  D obrzańskiego, 
Fertnera, Poboga , Ratscirki, Tatrzańskie- 
go, W o źn ik a  i Zab ie lsk iego  — pod le ży - 
serją Ju ljana D obrzańskiego. —  W  pią 
tek 7. bm. dana będzie po la z  ostatni 
„N a rzeczon a  B o ja ra " -  ustępuj ,c m ie j­
sca now ej p rem jerze  operetkow ej.

P ierw sze  przedstaw ien ie  dl i m łodz ie ­
ży  szko ln e j po cenach najn iższych , od ­
będzie się w  sobotę 8. bm. o godz. 3.30 
popołudniu. Na inaugurację przedsta­
w ień  szkolnych  dyrekc ja  teatru w ybra ła  
p rzep iękny poem at d ram atyczny Sto w a- 
ck iego-Calderona „K s ią żę  N iezłom n y".

P rcm jcra  głośnej operetk i W a ltera  
B rom m c „N a jp ięk n ie js za  z  k o b ie t"  uka­
że się w e w torek  t l i  bm. O peretka la  pet 
na na jkom iczn ie jszych  aw antur i p ikant­
nych  sytuacji zaku lisow ych , posiadająca 
p iękną, lekką i m e lody jn ą  muzyk e o- 
trzym a na naszej scenie wspai iałą, n o­
w ą opraw ę d ek o racy jn i. P ierw szv  akt 
d z .e je  się na d w orze  książęcym , drugi za 
ku lisam i dw orsk iego  teatru, t i z e i i  n a j­
bard zie j o ryg in a ln y  na Mfmjj M arlre, w 
kabarecie  w yob raża jącym  w nęti/e p ie ­
kła, p rzebogate  w  e fek ty  św ietlne Ba le­
ty  i ew olucje  układu Józe fa  C iesielsk ie­
go. N ow ością  n ajśw ieższą na naszej sce­
n ie będzie  w ie lka  rew ja  przeba la n y c h  
kostju m ów  w  liczb ie  okoto IiO-ciu —  w y ­
konanych  w  pracow n i teatra lnej, pod 
k ierunkiem  p. L in h ard low o j. Nad ca ło ­
ścią artystyczną przedstaw ien ia  pracuje 
reżyser D em bowski. G łówne postacie od ­
tw orzą  pp. K orab ianka, Rylska, Im janow  
ski, Dem bow ski, K ow alsk i, Kopczyński, 
R uszkow ski i Szosland. K ierow n ic tw o  
m uzyczne operetk i spoczyw a w rękach 
kapelm istrza  Rom . W o in arow icz.i.

*
TE A TR  M A Ł Y :
Czwartek, 6. bm. prem iera „M anda 

ryn  W u “  (gośc. wystąp K. Junoszy SU- 
pow sk iego).

Piątek 7 bm. o godz. 7.30 wiecz. „M an ­
daryn W u " sztuka ang.-chińska. Gośc. w y ­
stęp Junoszy-Stępowskiego.

Sobota 8 bm. o godz- 7-30 wiecz. „M an ­
daryn 'W u" Gośc. występ Junoszy-Stępo- 
wskiego.

N iedziela 0 bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„M andaryn  W u “ . Gośc. występ Junoszy 
Stępowskiego.

*
Mandaryn W n  w teatrze Małym dziś tj. 

w  czwartek 6 października prem iera egzo­
tycznej sztuki- która obiegła św iat cały i 
niedawno została sfilm owana do kina, 
dzięki swej sensacyjnej łreści i ciekawie 
postawionej postaci Mandaryna W u, da­
jącej n iebyw ały popis dla artysty odtwór­
cy tej roli.

P. Junosza - Stępowski kreuje tę postać 
z p raw dziw ym  kunsztem, dając możność 
podziw iania szerokiej skali swego talentu 
z n iebywałą łatwością przerzucającego się 
od groteski do dramatu. Główne role w 
Mandary nie W u wykonają pp. BiŁtibrka-

W  K T  E R  K U  o godz. 3. W  M A R Y S I E Ń C E  o godz. 3’30 odbędzie a b  jutro 
w  p ią :ek 7-go prem iera ostatniego najpiękniejszego film _ R U D O LF A  V aL E N T IN O  pt.

"''""S >iSyn S z e i k a "
Nabyw ający  bftety na pierwszy program otrzymają bezpłatnie na pamiątkę, Panie 

podobiznę R U D O LF A  V ALE N TIN Q j Panowie y jLM S  BANK Y

p»»i ■»—i'.'**11' » mii

CO MÓWI NEM O .

Za późno!
Ja myślę: człowiek jest tylko człowiek,
A  gdy m u śmierć zam knie oczy,
W  ostatniej w iz ji zamkniętych powiek  
P raw d a  się przed nim roztoczy.

I wtedy nagle wszystk o zrozumie,
Bo m yślał płasko i luźno,
Leczvaniijł śmierci, p rzy skrzydeł szumie, 
Pow ić mu: Bracie! za pożno!!

Stary kawaler ,cst Istotą godną...
pożałowania

I DLATEGO NIE  N a LE ŻY  NAKŁADAĆ N A  NIEGO SPECJALNEGO PODATKU.

Bruksela, w  październ ika , 
(a )  Rada p ro w in c ji b e lg ijsk ie j 

Brabantu u chw a liła  opodatkować 
wszystkich starych kawalerów , m ai 
żeństwa bezdzietne i wdowców bez­
dzietnych.

B elg ijsk ie  jedn ak  w ład ze  poda t­
kow e zniosły tę uchwalę, m o tyw u ­
jąc d ecyz ję  swą lem i,*pe łn em i god ­
ności s łow y:

M ężczyzna i kobieta, k tórzy , p o ­
m aga jąc  sobie naw za jem , k roczą  
p rzez życie , są mocniejsi: zw ią zan i 
w doli i n iedoli, gd y  tym czasem  nie 
żonaty niema innej ucieczki, jak 
tylko siebie samego lub sąsiadów  
swych i przyjaciół, których rady 
nie zawsze są bezinteresowne. N ie ­
żonaci -nic zn a jdu ją  też w za jem n e j, 
zd row e j i szczerej s ym p a iji, k tóra

w ystępu je  w e  W izm  o s ie j  in sty tu c ji 
m ałżeństw a.

Ci, k tó rzy  obra li sobie slan sta- 
rokaw a ierstw a , są godni pożałowa­
nia, gd y ż  często p rzy c zyn y  d ecy z ji 
ich pozostaw an ia  w  stan ie takim , 
trzeba szukać w troskach i rozcza­
rowaniu.

R ów n ież  poża łow an ia  gocme są 
m ałżeństw a bezdzietne i  w dow cy , 
nie pos iada jący  dziedka i k tó reby  im  
przypom im ało zgasłą m ałżonkę.

N ie  chcem y stanu ich pogarszać 
p rzypom in an iem  coroczn ie rzeczy , 
k tóre p ow in n y  b yć  zapom niane.

U ch w a lon y  podatek  w y d a je  się 
nam  nienormalnym, niesłusznym i 
niezgodnym z prawem  i dlatego 
m u sim y go odrzucić

Czarnowska, Cieszkowska, Nyczów na, W a- 
nalówną ' oraz pp. Korkowski. Zbrojewski, 
Berski, Pósiadlowski i inni. Pracownia m a­
larska teatru Małego przygotowuje nowe 
dekoracje i meble.

Z Teatru Małego donoszą nam, że D y­
rektor Czarnowski w yjechał w  sprawach 
teatru do Ycarszawy w  celu podpisania 
konwencji z Zw iązk iem  Artystów  Scen 
Polskich, oraz celem  dopełnienia swego 
zespołu nowem i siłam i i zakupna sztuk 
i wogóle przygotowania nowego sezonu. 
W obec tego w idzim y, że pogłoski o sprze­
daży teatru Małego, obiegające miasto, o- 
kazaty się bezpodstawne.
i *

R E P E R T U A R  T E A T R U  ŻYD O W S K IE G O
P ią tek : p rem jera  „P o to p " ,  kom ed ja

Bergera.
*

Z  „Teatru Wileńskiego". Dziś w  czw ar­
tek wiec-zwem grają W ileń czycy  „D zień  i 
noc", tragedję Anskiego z pp. Orleską i Na. 
tanową oraz W ajslicem  w  głównych ro­
lach. Przedstaw ien ia tej sztuki cieszą się 
w ielk iem  powodzeniem  u publiczności, żą ­
dnej w rażen ia estetycznego, płynącego z 
akcji tragedjj na tle oryginalnego folkloru 
żydowskiego. Jutro premjera „Potopu " ko- 
medji Bergera.

*
Jutro, w  piątek, odbędzie się koncert 

naszego znakomitego pian isty Józefa Ś li­
wińskiego. Artysta wykona duży i bardzo 
urozmaicony program, na który składają 
się arcydzieła klasyków  i rom antyków o- 
raz cały szereg utworów  Szopena.

*
K<mr»it symfoniczny Polskiego Tow a­

rzystwa muzycznego pod dyrekcją dr. A- 
dama Sołtysa odbędzie się w n iedzielę 9- 
bm. Program w  całości poświęcony m uzy­
ce francuskiej, obejmuje kompozyc-e Du- 
casa, R avela  i Debussego. Dzieła te nale 
żą do najpiękniejszych utworów nowocze­
snej m uzyki i wchodzą w programy wszyst 
kich europejskich zespołów  orkiestralnych- 

*
p rn m T t7**! riiąn^iMTRGW:

A P O L L O : P łom ienna N oc".
CHIMERA: „Syrena cyrku Ren za"

FATAM ORGANA: Polski film  „U śm ie­
chy życia ".

M ARYSIEŃKA: „C notliw a  uielęg-
n iarka".

„GALINO" „Bezw stydna Kobieta".
KOPERNIK „Podpo-v tronu".
L E W : „K ob ie ta  szatan".
PALAflE : „M andaryn W u ".
PASAŻ: Granica śmierci. Komedja i 

Gaumont
UCIECHA: Carskie żbiry.

 o-----
BfURO KONCERTOWE M. TUF.RKA,

7. października: Józef Ś liw iński, P ia 
nista.

9. października: Koncert sym foniczny 
Polskiego Tow arzystw a Muzycznego. M ii 
zyka Francuska. 8195 { o——

W  d k dzielę dnia 9. października
b. r. w  sali kina „PALACH" o godz. 
12 ■ tej odbędzie się W IELK I PORA­
NEK KINEMATOGRAFICZNY, na któ­
rym wyświetlony zastanie po raz ostat­
ni we Larów e najpotężniejszy dramat 
z wojny światowej p. t. „J‘ACGUSE‘‘

O S K A R Ż A M ! ! !
w 10 akiach, ponadt„ 3 doborowe ko- 
medje i tygodnik Pałheyo. —  Bilety 

wstępu po znacznie znizonycn cenach
do nabycia w dnin porrnku przy kasie.

 o----
Straż Moi ił Polskich Bohaterów r/» 

Lwowie podaje do wiadomości zaintereso­
wanych, że prawo zbiórki w  dnie 31 paź­
dziernika, 1 i 2 listopada, zostało przyzna­
ne rozporządzeniem  M inisterstwa Spraw 
W ew nętrznych , wyłączn ie tylko na gro- 
bownietwo wojenne. W obec tego zarzą­
dzenia, dwa istniejące na terenie tutej­
szym  Towarzystwa, które opiekują się gro­
bami wojennem i, a to Straż Mogił Polskich 
Bohaterów (które ma w  opiece wyłącznie 
groby Obrońców Lw ow a ) i Polskie Tow a­
rzystwo opieki Nad Grobami Bohaterów.

(opiekujące się w szystk im i innym i groba­
m i wojennym i), w eszły  ze sobą w  porozn- 
m ienie w  ten sposób, że zbiórkę w  obrębia' 
m iasta Lw ow a w  dniach 31 paźdz. oraz 
1 i 2 listopada przeprowadzi Polsk.e To­
w arzystwo Opieki Nad Globam i Bohate­
rów, zaś zbiórka, oraz sprzedaż kw iatów, 
w ieńców, świec, k rzyży, chorągiewek i  td. 
w  pow yższe dnie w  obrębie cm entarzy Ja­
nowskiego, Łyczakowskiego i Obrońców 
Lw ow a pow ierzona została w yłączn ie  ty l­
ko S traży M ogił Polskich Bohaterów we 
Lw ow ie. Pow yższe  zarządzenie Minister-, 
stwa Spraw W ew nętrznych  i porozumie- 
nie się sbu pow yższych  Tow arzystw  po­
daje się do wiadom ości publicznej, celem 
zapobieżenia ewentualnym  niepoiozum ie 
niom.

Towarzystwu Lekar* de. Posiedzenie 
w piątek 7 bm. 1) dr. Kuhl: P rzy c zy n o
qo etjoiogii sai mistnej odm y piersiowej
2) Prym . dr. Z iem bick i: N ie zw yk ły  przy ■ 
padek samoistnej odm y piersiowej. 3) Doc. 
dr. Sochański: Somatyczne typy  ludzkie 
w  pojęciu lekarza internisty (wyLład).

Zebranie emerytowanych poaoi eroi 
zawodowych odbedzi się 9 bm. tj. w n ie­
dzielę o godz. 10, w  saM raippMi poflw . za ­
wód m yc h  przy ul. Kurkowej 1 ?

Z R ozw o ju . W a ln e  zebran ie człon ków  
Tow arzys tw a  „R o z w ó j"  odbędzie wę 9, 
bm. o godz. J1 przedpol. w  sali Posejm c 
w e j (gmach Skarbka) p rzy  pi. K rak ow ­
skim  12.

(— ) W łam ania I k radzieże. U b iegłe j 
nocy n ieznany sprawca dostał się do 
m ieszkan ia J ó ze fy  O lszew skie j, zam. 
p rzy  ul. Zam ojsk iego  18. i skradł na je j 
szkodę b iżu terję, zaś na szkodę męża 
portfel, oraz K azim ierze  Burger tam za ­
m ieszkałe j b .żu terję  ogó ln e j wartości 
2.500 zł. —  Z m ieszkan ia Jan iny K rzy- 
szto fow icz, zam . K ark ow a  8 ,  skradziono 
w czora j po w łam aniu  się 15 dola rów . 500 
złotych , m nóstwo akeyj, oraz b iżuterję. 
O gólna w artość narazie  n ieznana. —  Z  
m ieszkania G ottlieba Natana, zam. p rzy 
ul. Lw ow sk ich  D zieci 50. skradziono 
w czora j po w łam aniu się pościel i b ie ­
liznę wartości 300 z l „  zaś na szkodę sub­
loka tora  tam  zam ieszkałego skradziono 
m aszynę do szycza, oraz parą trzew ików .

(— ) Bezczelna kradzież ubok przy 
Stanku tramwajowego. B olesław  K am iń­
ski, nauczyciel z pow iatu knwetskiego, 
don iósł w czora j p o lic ji, że gdy stal obok 
przystanku tram w ajow ego  w  oczek iw a­
niu tram w aju, jak iś opryszek wyrwał mu 
z rąk w a lizk ę  zaw iera jącą  rzeczy warto­
ści 250 zł. i zbiegł.

(— ) A resztow an ia  z lod z ie ji. D c aresz­
tów  p o licy jn ych  oddano w czo ra j: Jąna
M ykotysa za  k ra a z ie i czeko lady, w arto  
ści 15 zł. na szkodę Eugeniusza K aczyń ­
skiego, M arję  P rym ę za k radzież kape­
lusza w artości 52 zł na szkodę .ludy Na- 
chta. oraz P aw ła  P aw łow sk iego  za k ra ­
dzież pakunku w  tram w aju  na szkodę 
n ieznanego w łaściciela.

(— ) Ujęcie młodocianego torebkarza. 
Kom is. IV . P. P. u ją ł w czo ra j 14-letn ego 
Lu d w ik a  (Rosiaka, za w yrwanie z rąk 
Ju lji M ik ick ie j torebk i zaw ie ra ją ce j 4 zł, 
oraz chusteczkę.

 o v

Bank Unji w Polsce S. A. 
we Lwowie

ob ją ł z dniem  1. października 1927 
agendy zwiniętego oddziału  Banku  

M ałopolskiego.
 O----

Fabryka Bohm a istnieje 111 la*.
 o----

Żar miłości, jak żar pustyni, płom ień 
pocałunków, jak płomień piasków pustyn­
nych rozpalonych do białości, uściski m i­
łosne, jak spiekły samum upalnych na­
m iętności, p ieszczoty, jak kojąco-chłodne 
nocy rozkołysanej oazy, w yznan ia  m iło­
sne, jak szept wiatru, jak tęskny śpiew 
Bedm nów o zapadającym  zm ierzchu —  
oto m iłość dwojga najpiękniejszych ludzi 
świata — Rudolfa Yalemtino i Vilmy Ban­
ty .  w  przecudownym  arcydziele ekranu 
p. t. „S yn  Szeika". Jest to ostatni poemat 
m iłości, pocałunków i p ieszczoty bo­
żyszcza kobiet z  najpiękniejszą gwiazdą 
fiim e. Tem  zadziw iające!.! arcydziełem  
inauguruje Dyrekcja kino-eatrów „K O ­
P E R N IK " —  „M A R Y S IE Ń K A " swój sezon 
(od piątku 7. bm ), wyśw ietla jąc je jedno­
cześnie w  obu kinoteatrach.

Składki.
DLA W . Z.: H. R. zł. 10.
DLA ARTURA MARIE: H. R. zl. 10. 
D LA  MATKI OBROŃCY L W O W l

Wincenty Kruszewski, Truskawiec zl. 2ń
[



Ftr. lO „G AZETA PORANNA'* z dnia 7. października 1927. Nr. 8 84

Kąc'k radjewg.
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.

Czwartek, 8. października 1927.
W an zaw a  (1111) L a k ó w  (422) 17.45 

Audycje literackie. 20.00 Koncert w ie ­
czorny.

Poznań  (280) 20.30 W iec zó r  sonatowy 
cBeechoven, Brahms, Mozart). 22.30 Mu­
zyka taneczna z w iniarn i „Carlton ".

Wrocław ;(& S ) 20.25 „O byw ate l Schip- 
p el" komedja Stemhejm a. 22.30 Dancing. 
Królewiec (329) 20.15 „W ieczó r  węgier­
ski". Neapol (333) 21.00 Koncert instr.- 
wok. Kopenhaga (337) 22.00 Koncert ka­
meralny. Praga (348) 19.30 Koncert sym ­
fon iczny (Bach, Mendelsohn, Jdrak). Lon­
dyn (361) 22.35 Lokalne anonsy z meczu 
boks- „B a ldock-S m ith '. 24.00 Dancing.
Lipsk (365) 20.15 „Das Kathchen von 
Heilbronn Kleista. Stuttgart (379) 20.15 
W eso ły  wieczór. Hamburg (394) 18.55 
„W ese le  F igara", opera kom iczna M ozar­
ta. 21.45 Koncert o rk -w ok . Beraci (411) 
21.00 Staroirancusme pieśni. Franktnrt 
(428) 20.15 W ieczór pieśni R. Straussa.
21.15 W ieczór recytac. Brno (441) 19.30 
Transm. z Pragi. Langenbetrg (468) 20.00 
„Baron cygański", operetka J. Straussa.
22.30 Muz. taneczna. Berlin ,(483 ) 20.10 
„Księżn iczka czardasza", operetka Kal- 
mana. 22.30 Dancing. Daventry (491) I 
20-30 Koncert/sym foniczny. 23.15 Roz- 
maitośoi. Wiedeń (517) 20-05 W ieczór 
pośw. twórczości Sudermanna.

Piątek, 7- października 1927.
W arszawa (1111) Kraków (422) Po­

znań  (280) 17.45 Koncert popol 20.15 
Koncert sym foniczny z Filharm onii w ar­
szawskiej. Dyr. G. Fitelberga.

Brntislava (300) 19.45 Koncert gramo­
fon. Wrocław (322) 20.00 Koncert kame­
ralny. -22.30 Koncert gramofon Królewiec 
(329) 20.30 Muzyka operetkowa. Neapol 
(333) 21.00 „C yru lik  sew ilsk i" opera kom. 
Rossini‘ego. Kopenhaga (337) 21.30 Muz. 
operetkowa. Praga (348^.*21.00 Rozmaito 
ści. 22.20 Dancing. Londyr (361) 20.00 
Koncert promenadowy B. B C. 24.00 Dan 
cing. Lipsf (365) 20.15 „C iotka Simona
opera kom. w 1 akcie W . Ile in d la  —  
„W io sn a " operetka Lehara w  1 akcie.
22.15 Dancing. Hanower (297) „F id e lio " 
rmera bethove;n.a. Berno (411) 20.00 „Der 
Tod unn der Tor" H. Hofmannsthala. 
Brnu (441) 21.00 Dancing. Rzym (449) 
20.40 ,-Księżniczka czardasza" Kalmana- 
Osio (56J) 20.05 Koncert m sym foniczny. 
Langenberg (468) 20.15 Koncert chóralny 
kozaków kupbańskich. 22.30 Dancing. —  
B e r 'in -(483) 2 0 3 0 ^ , W ieczór norweski".
22.30 W ieczór humoru. Davoatry (491) 
21 O0 Koncert muz. operetkowej. Wiedeń  
(517) 20.30 Popu larny koncert orkiestr. 
IJonachitm (535) 20.00 Muzyka lekka. 
22.20 Koncert gram ofonowy

Ze sportu.

j e s i e i M  Nonne i  P rz e m y ś lu .

GIEŁDY.
G IE Ł D A  L W O W S K A .

Lwów, 6. października.
Ruch naogół slaby pr^y kursach u- 

trzym anych.
N otow ano ty lko  Chybie, Ćm ielów  i 

Tespy.
Tendencja  utrzym ana.
Usposobien ie spokojne.
Następne zebran ie gie łdow e odbędzie 

się w  p iątek  7. bm

Obrotv w akcjach.
L w ó w , 5. październ ika.

Chybie 6.25, Ćm ielów  O.Jd, -1 esp 28.75.

G IE ŁD A  ZBO ŻO W A.
Lwów, 6. października.

Sytuacja naogół bez zm u jiy .
Ruch słaby, sporadyczne transakcje 

w  ziem niakach
Tendencja  utrzym ana, usposobienie 

spokojne.
Następne zebran ie g ie łdow e w  piątek 

dnia 7 październ ika 1927.

KURSA ZB O ŻO W E  G IE ŁD Y  ZBOŻOW EJ
I TOW  AROM  EJ W E  L W O W IE .

Lwów, 6. października.
Pszen ica kraj. dworska ex 1927 7/0—  

780 gr. 48.50— 49.50, Pszenica kra j. zb ió r 
ex 1927 740— 750 gr. 46.00— 47.00, Żyto 
m ałopolsk ie ex 1927 690— 670 gr. 37.25—  j
38.25, Jęczm ień m ałopolsk i 'Lr o w. 680 gr
39.50— 41.50, Jęczm ień malop. przem . 610 
— 650 gr. 37.25— 38.25, Jęczm ień m ałoo.
past. 600— 610 gr. 34.50— 55.50, Owies ma 
łopolsk i ex 1927 140 gr. 31 .00-32  00,
Kukurudza rum. 31,50— 32.50, Z iem n ia­
k i p rzem ysłow e 6.00— 6.50, Fasola bia- i

(Od naszego 
Przrm yśl, w  październ ika.

Dziewiąty i ostatni dzień wyścigów
konnych na torze P.rałkowce dal następu­
jący rezultat:

I. Gonitwa z płotami. Nagroda 800 zł. 
a la 3 letn. i  st. koni wszelk iego pochodze­
nia prywatnych w łaścicieli. Dystans 2800 
mtr. 1) Argus (W i. Szaszkiew icza, i Z e 
krzenski 68 kg), 2) Cetyn ia (14 p. uh), 3) 
Tcrefere (J. StoKowskiego). W ygrane w  3 
m. 35 sek. o 5 dl. trzeci o 2 dl. Tot. zw . 
15.

II. Gonitwa plaska- Nagroda 1200 zł. 
dla 3 letn. i st. og. i kl. araoskich. Dysiams 
2400 mtr. 1) Fetysz Państw. Stadniny Ja 
nów (chh Juszczuk, 57 kg), 2) G lj. ia  (fes. 
R. Sanguszki), 3) Floks (.Państw. Stadniny 
Janów), 4) Aga (A. W olk-Łaniew skiego), 
5) Nana (T. Raciborskiej). W ygrane w  3 
m. 27  sek. o 2 dług, trzeci o 3 dl. Tot. z w. 
10, fr. 11, 14.

III- W ielka gonitwa z przeszkodami im, 
Zdz. hr. Tarnowskiego. Nagroda 2000 zl. 
dla 4 letn. i st. koni krajowych p ryw at­
nych w łaścicieli i nagroda honorowa dla 
jeźdźca zw ycięscy ofiarowana, przez p. 
Zdzisława hr- Tarnowskiego. Dystans 5200 
m ir. 1) Grula 14 p. ul. (j. por. Strużyiiski 
72 kg.) 2) Gwałt (J. Lewandowskiego), 3) 
Bianka (rlm . Kapiszewskiego). W ygrane 
w 8 m.. 57 sek. o pól dl. trzeci o łeb. Tot. 
zw. 23.

IV. Gonitwa plaska włościańska. N a­
groda 300 zl. dla koni urodzonych na tere­
nie woj. lwowskiego, tarnopolskiego albo 
stanisławowskiego, stanowiących w lasnośpj 
w łościan-roln ików  (poniżej 100 mórg) i 
wyhodowa-nycb przez ich obecnych w ła ­
ścicieli. Dystans 1200 m-tir. 1) Nr. 1. P rzy ­
bylskiego, 2) Nr. 6, .ks. Dobrzańskiego, 3) 
Nr. , W ardęgi 4) Nr. 4 Knehorskiego, 5) 
Nr. 5 Stac.hniaka, 6) Nr. 3 Przybylskiego. 
W ygrane w  2 m. 1 sek. o 1 dl., trzeci o 2 
dług.

¥• Gonitwa plaska- Nagroda 1000 zl. 
d l f  3 letn. i st. <jg- i kl. Dystans 2400 mtr. 
1) Ilerburt 3 p. szwpl. (j- por. Ignaczak, 62 
kg). 2) Parys (W . Chądzyńskiego), ćń»Po- 
lish-Cób AL-’ D ydyńskiego), :4l Nzam at (W . 
Szuszkiew icza). W ygrane w 3 m. 2 . i po! 
sek. o 1 dl., trzeci o-3 dl. lo t-  zw . 19 fr. la, 
15-

VI. Gonitwa płaska. Nagroda ijOO zl. dla 
3 letn. i st og. i kl. arabskich działu 1-go i 
Ii-go . Dystans 2100 mtr. 1) A li J. hr. Po­
tockiego (chi. Kamiński, 57 kg), 2 rH essan  
II  (F .żm ig rod zk iego ). W ygrane w  3 m- 32 
i pól sek. la lw o o 5 dl. Tot. zw. 14.

VII. Gonitwa płaska sprzedażna. N a­
groda 1200 zl. dla 3 leln. i stę koni, które 
w sezonie startowały. Dystans 1600 mtr. 
1) Yerbum Nobile K. Łasz/za (j. por. W oj- 
to\vic:§»62 kg), Mamuszka (P. i St. Żar- 
czewskich), 3) Prim a Aprilis (L . D ydyń­
skiego), 4) Aurelid (por. Suchorowskipgo), 
5) Dziuba (H. Zajączkowskiego)) G T jW ild r1 
(3 p. szwol-j,', W ygrane w  2 m. 8 i pól sek. 
o długość, trzeci o szyję. -Tot. zw. 22, fr. 
12/ 17.

Cztery w iększe nagrody, jedna nagroda 
honorowa, oraz losowanie konia w  V II go­
n itw ie. czyn iły  w yścig i nadzw yczaj zajmu- 

j jacomi: 'o też minogą zaęhmurzono-m n ie^ '

korespondenta).
w idzów  zebrało się bardzo dużo. Tor. cięż­
ki. Konia Verbum Nobile wylosował kpt- 
Siefain Zych na zakupiony jeden b ilet w 
cenie 1 zł. a zgłoszonych 34 koni starto­
wało 29- Nagród rozegrano na sumę siedm 
tysięcy złotych  i jedna nagroda honorowa. 
Skończone w  dziesiejszym  dniu wyścigi, 
b y ły  w  Przem yślu silną atrakcją, trwającą 
dwa tygodnie. Zainteresowały one ogól mie 
szkańców i pozostaw iły m ile  wspom nienia, 
które zaipe.rae przetrwają do następnego 
sezonu wiosennego.

J. W ł. Kobylański-
 o----

OLIMPIJSKIE POMYSŁY NIEMCÓW
Jaką w  Agę przywiązują Niemcy do 

wystąpienia na igrzyskach IX. Otun- 
pjady w  Amsterdamie i z jaką staran­
nością przygotowują się do tego wystą­
pienia —  pizekonać się można między 
innemi z drobiazgowosci planu przy 
gotowań olimpijskiich i z szeregu do­
skonałych pomysłów, w jakie ton plan 
obfita.e. Dla przykłada.1 możemy przy­
toczyć fakt następujący:

Znaną jest okoliczność, Iż dla za­
wodnika startującego w  stadionie nie­
zmiernie ważnym  jest odruchowy kon­
takt z publicznością, poczucie, że na 
trybunach jeśli już nie cała masa w i­
dzów  —  to przynajmniej jakaś mniej­
sza grupa pragnie jego zwycięstwa. Ten 
psychologiczny moment pran-gą Niem ­
cy wyzyskać na igrzyskach r.mnter- 
damiskicb i w  tym celu już obecnie 
podjęli starania, aby w stadjonie i w 
mieście otoczyć swyich zawodników 
niejako częścią swej mczyzny. Miano­
wicie N iem cy dążą do tego, aby 
wszyscy Niemcy przybywający na 
czas igrzysk do Amsterdamu, zamiesz­
kali w dzielnicy, w której zostaną za­
kwaterowani zawodney niemieccy, 
zaś w  stadjonie niemijoćka publiczność 
koncentiuwalahy się leż w  przeznaczo­
nej d!a niej z góry części trybun

Sekcja lekkoatletyczna A. Z. S. organi­
zuje z polecenia LO ZLA . zawody m łodzi­
ków o m istrzostwo Okręgu. Zawody te od­
będą się w  sobotę dnia 8 bm. o godz. 15 ; 
w  n iedzielę dnia 9 bm. o godzinie 10 na 
boisku. LKS Pogoń. W pisowe do zawodów 
wynosi 50 gr. od konkurencji. Ostateczny 
termin przyjm owania zgłoszeń upływa w 
dniu 7 bin. o godzinie 19- Zgłoszenia przyj 
muje Sekretarjat AZS  w  gmachu Uniwejć 
syiefu ul. Marszałkowska. Nagrody w dy - 
plomach- Program:

Sobota 8 bm. godzina 15 Bipg 100 m. 
rzut dy-skiem, bieg 5000 m „ skok w  dal, 
bieg 110 m. z plotkami, bieg 400 m. i skok 
w wyż.

Niedziela 9 bm- godzina 10 Bieg 200 
m., rzut oszczepem, bieg 1500 m., rzut ku­
la i sl--nk ci tyczce

zgcia prowincji.

Xrcnika jarosławska.
(Od nes-zego 

Jarosław, w  październiku.

Święto pułkowe. Stojący u nas załogą 
3 p. p. Leg. obchodził 30 z. m. swe dorocz­
ne święto pułkowe. Święto poprzedził ty ­
dzień sporlnwo-strzelecki, W. w ig ilję  prze­
szedł ulicam i nmasla capstrzyk orkiestry 
3 p. p. Leg., nazajutrz zaś odbyło się uro 
czyste nabożeństwo w  kościele parafialnym  
przy współudziale dowódcy O. K. X. w 
Przem yślu, gener. Galicy, oraz przedsta 
w ic ie li w ładz i urzędów cyw ilnych  i w o j­
skowych. Po nabożeństw ie kazanie okoli­
cznościowe w ygłosił ks. major Pączek, po- 
czem  odbyła się przed kasynem garn izo­
nowym  sprawna defilada, dziarskiego żo ł­
nierza 3 rin. Leg. przed eennr. Galica, i

knrespoceieni-a )
przedstawicielam i w ładz cyw ilnych  i w o j­
skowych, a następnie na dziedzińcu ko­
szar wręczenie nagród za \vyu.zvnv snor- 
towe i odznaki strzeleckie, Poczem nastą­
pił wspólny obiad żołnierski, podczas któ- 
rego p ierw szy toast w żyw ych  słowach 
w ygłosi! d-ca pułku, pulkown. Zabdyr, 
kończąc okrzykiem  na cześć Rzplitej, Pre 

zydenta Mościckiego i Marszałka P iłsud­
skiego, któryto okrzyk obecni z zapałem 
trzykrotnie pow tórzyli. W końcu -— jako 
b. dowódca pułku, przem ówił generał Ga­
lica, podnosząc'ęhlubną kartę pułku i za­
kończył okrzykiem  na cześć tegoż- W spól­
na łotografja  i koncert w  salach Kasyna 
"nrniz. zakończyły wzniosła uroczystość.

ła 45.00— 55.00, Fasola  kol. 53.50-— 55.u0 
Groch %> V ik toria  72.00—82 00, Groch 
polny 45.00— 55.00, Bob ik  34.50— 36.56
Siano słodkie kr pras. 7.50— 8.50, Słoma 
pras. 4.25— 4.75, K łe czk a  37.50— 38.50, Len 
60.00— 63.00, R zepak  oz im y 60.50— 62, id,

G rysik kuk. 52.00— 53.00, M ąka kuk. 34.75 
-35,75, O tręb ży tn i netto bez w orka  21.2.) 
— 21.75, O tręby pszenne netto bez w o r ­
ka 20.00— 20.50. Kasza ureczana 74 00 — 
78.00, Kasza jag lan a  6.1.50—71 50, K a ­
sza jęczm ienna 58.00— 62.00, P io s o  k ia -

jo w e  35.50— 36.50, K on iczyna czerw ona 
k ra jow a  natur, 300.0O— 330.00, Mak n e- 
bieski 115.00- 135.00, siv/y 9C 00—  i tO.On 
W o rk i ju tow e w yr. Stradoin W arta  1.70 
— 1.80. W o rk i używane dobre za sztukę
i.50— 1.60.

Sprostow anie: W  cedule Nr. 187. z 4. 
październ ika 1927 zaszła pom yika d iu- 
karska, kurs owsa op iew ać nnał zł 31 
do 32 (a nie zł. 31 do 01.25).

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
W arszaw a , 5. październ ika. (Teł. G. 

P.) Bank D yskon tow y 13J, Bank ilan - 
d low y  123, Bank Polsa i 119. Ban!: Zw. 
Sp. Żar. 91, D ąbrow a 80, Brovn Iioweri
3.50, Siła św iatło  106, t.zęatocice 5 25, 
W arsz. cuk ier 5.35, F ir le j 50, W ysok a  
136, W ęg ie l 107, Nobel 48, Cegielski 43.75 
F itzn er 6, L ilp op  Rau 34 90. M on rze jć y  
9.40, O strow iec 96, Pocisk  2.85, Ludzk i
59.50, S tarachow ice 72.50, Ursus I6.7,>, 
Żyrardów ’ 18.50, B orkow ski 2 60 D ub ir- 
busch 151.50 Spirytus 32*

W arszaw a , 5. październ ika. iT et G. 
P.) D o la ry  St. Z j. 8.89, Sztoklio lm  240 15, 
H o lan d ja  357.80, L on dyn  13.42, N. Jork 
8.91, P a ryż  35.07, P raga  $6 4 4, Szwa, ca- 
rja  172.03, W iedeń  125.90, W łoch y  48.72,
3 proc. pożyczka konw ers 02, pażyrzka  
ko le j, konwers. 58.50, pożyczka kolej.
102.50, pożyczka  dolar. 35.od, dolarow ka
61.50, 8 proc. listy zast. Banku Gosp. 
K raj. 92 8 proc lis ty  zast. Banku Itoln. 
92, 8 proc. ob lig . komun. Banku Gosp. 
K ra j. 92.

G IE ŁD A  KR a KOW SKA.
K rak ów , .7. październ ika. ,Tel. G. P.) 

Bank Polsk i 148, Z ie len iew ski 21.50, P o j*  
cisk 2.90, P a ro w o zy  1.00 Górka 63.50, 
Siersza cl. 46, Krakus 0.32, fh o d o ró w  
155.

GIEŁD A ŻURYCIISKA.
Zurych, 5. październ ika. 1T, 1 G. P.) 

P aryż 20.35 i trzy  czwarte, Londvnr25.2t) 
i trzy  czwarte, N. Jork 5.18 i i  16, Belgja 
72.23. W łoch y  28.33, K iszpan ja  90.22 i 
pół, H o land ja  208, Berlin  125.46 W iedeń
73.17 i pół, Sztokholm  139.05, Oslo 136.70 
Kopenhaga. 138.95, Sofja  3.75, Praga 
15.75, W arszaw a 58.00, hudapes/.t 90.72 
i pół, B ia łogród  ‘J.IJ,. A teny 6.8 ' i t ót, 
Bukareszt 3.24, H cu in g fors  10 07, Bue­
nos Aires 221 i trziO*czwarte.

GIE ŁD A  W IE D E Ń SK A .
W iedeń , 5. październ ika. >Tel. G. P.i 

Am sterdam  283.65, Eelgrad  12.45 i ćw ie ić  
Berlin  168.70, Bruksela 98.52, Budapeszt 
123.76, Bukareszt 4.41 i ćw ierć, K open ­
haga 189.52, Lonrlyn  31. I ł  i ćw ierć Ma-, 
d ry i 123.20. M ed io lan  ®S.6J, V Jork
707.25, Oslo 186.45 P a ryż  27.77, 1 i-aga 
20.95 i trzy  czwarte, 3 o fia  5.09 5;S, S/tok 
holm  190.35, W arszaw a 74.30, Zurych 
136.36, Am erykańsk ie 705, NimrJccl. ie 
168.45, FTancuskie 27.77, Czeskie 20.92 i 
trzy  czwarte, W7ęgiersk ie 12:174, S/.waj- 
cak.skie 136.05, Pienta m a jow a  0.6 1 1 enta 
lu tow a 0.77 i pół, Renta koronow a 0.6-7, 
D unaj S. Ad ria  83.75, Tureckie 48.75, 
Bankvercin  30 i ćw ierć, Bocb-nkredit 
125.90, K red itanstalt 49.80. Anulonank
6.25, H ipoteczn y 0.85, Kom pas 0.93 I,an- 
derbank 21, M erkury 30, K o le j pń 'nocna 
1170, Żirnosteńska 105.25, Autlr. kol. 
państw. 32.05, K o le j połudn. 13 20. Ce­
ment 52.50, A lp in y  47 10, Berg u H iiPen  
706, K rupp 24.60, Po ld i Hntte 133. P in ia  
157.60, Skoda 277.25, S iersza 4.75, Z ie le ­
n iew ski 47.40, Apo llo  132 59, Fanto 8 20, 
K arpa ty  29, G alic ja  93.60, Na fta  i0  65, 
M rażnica 1.80.

G IE ŁD A  PARYSKA.
Paryż, 5. październ ika. \ Pol G. P.) 

Lon dyn  124.03, N. Jork 25.47, Beigjjja 354 
i tr zy  czwarte, H iszpan ja  442 50 W h id iy  
139, Szw ajcar ja  491 i ćw ierć, Dania
682.50, H o lan d ja  1021 i Irz y  ezw arie , Nc.r 
w egja  671 i tr zy  czwarte, S zw ec ji 685 
i trzy  czwarte, P raga  "h.tiO, Rnm unja
15.50, N iem cy 607, W ied eń  359.

G IE ŁD A  LO ND YŃSK A.
Lon dyn , 5. październ ika. - le i.  G. P.) 

N. Jork 486 55/64, H o land ja  12 13 1.5/16. 
F ran cja  124.02, B elg ja  31 95 i pat, W lo ­
chy 89.15, N iem cy 20.41 i ćw ierć S zva j-  
ca rja  25.41 i pół, H is zp in ja  27.91 J i«n ja
15.17 i ćw ierć, Szw ecja  18.08, N orw eg ja  
18.47 i pół, H olsingfors 19330, l i aga 
164.18, W iedeń  34.51, Whirszawa 43 50

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, fi października 

Transakcje tylko w  dolarach. Obrót 
liczny, kurs mocniejszy-

Doi. amer. . 8.91 i pól do 8.92. —  
Doi. kanad. 8-89 i pól do 8.90.
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OGŁOSZENIA

I POSADY POSZUKIWANA  
3 groszo za wyraz. i

EMLRYT kom isarz kontroli skaib. poszu­
kuje posady kasjera, kierownika, m aga­
zyn iera w  poważniejszem  przedsiębior­
stwie ewentualnie . biurową. _ Łaskawe 
zgłoszenia do Adm inistracji pisma „0 - 
kazic ie low i legitym acji 13(^6". 8313

BUCHALTER sam odzielny z wszechstron- 
ną praktyką biurową, piszący na m aszy­
nie, poszukuje posady. Pom oc w  uzy - 
skaniu tejże wynagrodzę stosownie do 
um owy. Adm inistracja pod „Zdolna s i­
ła ".  8S68-2

W D O W A  poszukuje posady na plebanji lub 
starszego Pana- Lw ów , Listopada 37, 
Cząstkiew icz. • 8259-2

BUFETOWIEO specjalista, p ierwszorzęd 
na siia, b iegły  ekspedjent, korzennik, 
w ystaw ow isc zm ieni posadę'. Łaskawe 
lis ty : H rzeżany, Szczepański, Rynek 
dla bufetowca. 8245-2

ZDOLNY, rutynowany rysownik-Kopista 
z  ładnem pismem, poszuKuje posady u 
geometry lub inżyniera m ierniczego. —  
Zgłoszenia do Adm inistracji dla J. B.

8250-3

D B ZE W IA R Z, Polak, fachowiec-rutyna, 
średni wiek, energiczny organizator, dlu 
goletni kierownik eksploatacji lasów 
górskich i n izinnych  (ścinka, wyróhka 
całych i 1/2 fabrykatów  w  twardem i 
m iękiem, odbiórkaf- w ywózka, transpoi 
ty znajomość języków  obcyfcli’ i rynku 
handlowego —  poszukuje odpowiedniej 
posady —  m oże na wyjazd. —  Zgłosze­
nia Administracja, Okaziciel kwitu in- 
seralowego Nr. 3085. 8318-2

BIURO NIEMCZ YHOWŁKIEJ, Lwów, 
plac Akademicki 3, Telefon 13-61, pole 
ca nauczycielki, nauczycieli, Francuski, 
N iem ki, pielęgniarki, freblanki, k lucz­
nica, gospodynie, szoferów, m aszyn i­
stów, ogrodników, woźniców , biuralt- 
stów, slużnę restauracyjną, hotelową 
sldepową, folwarczną, agronomów, le ­
śników- 8323-3

I NAUKA I WYCHOWANIU  
12 groszy za wyraz. s

STENOGRAFII wyucza listownie, najdo­
skonalej: Instytut Stenograficzny, W a r­
szawa, Krucza 26 Żądajcie prospektów.

8297-x

UD ZIELAM  K O N W E R SAC JI niem ieckiej, 
oraz lekcji fortepianu. Ceny bardzo
przystępne. W ązka 8, Ii p. drzw i 4, 
(boczna Łyczakow sk iej). 8327

m m m tm m m am am m m a
FE.ILETON „G A Z , PG R .“  z 7. X 1927.

A  CONAN DOYLE. 1 1

Dama o za s ło n iłe m  
ob Jezu.
(Ciąg dalszy.)

A  wtedy stało się lo okropne —  
to najokropniejsze, co stać się mogło. 
Panowie słyszeli niewątpliw ie, jak 
szybko to dzikie bestje umieją zw iet­
rzyć przelaną krew ludzką i jak ona 
dziwnie na nie podniecająco wpływa. 
Jakiś tajemniczy instynkt powiedział 
tez w  owej chw ili potworowi zam ­
kniętemu w  klatce, że w  pobliżu za- 
mordijwano człowieka. K iedy odsunę­
łam yg le  klatki, zw ierzę wyskoczy­
ło jednym susem z nioj i rzuciło się 
ku mnie. Leonardo mógł mnie urato­
wać... Gdyby był rzucił się ku mnie 
i uderzył zw ierzę swoją straszliwą 
pałką, niewątpliw ie byłby je  przepło­
szył. A le ton nędznA stracił w  owym 
momencie panowanie nad nerwami. 
Usłyszałam tylko okropny krzyk prze-

p r a n i a  B t t m i  dziecinnej i puśclelnej

mm pimszeihskiej ui. pitsmiegi u. u. p. mh<o
Przy jm uję  w sze lką  roootę w  zakres bm liźn iarstw a wchodzącą, jako też: 

fartuchy lekarskie, sklepowe, służbow e i dziecinne 

P O  N A J T A Ń S Z Y C H  C E L A C H . R ów nież

Kurs kroju i szyc ą i bielizny
systemem amerykańskim.

Kursa S A M O C H O D O W E
za w o d o w e  I am atorskie 

M ickiewicza 28 .
Początek najbliższego kursu zawodowego 
8 b m. —  W p is y  w kancelarji Kursu 

m ięa zy  11— 1 i 3— 6.

r WOLNE POSADY. 
10 groszy .a  wyraz. I

POSZUKUJE się przykrawacza na kraw ie­
ctwo męskie, reflektuje się tylko na 
pierwszorzędne siły, zgłoszenia z odpi­
sami św iadectw  do Adm inistracji pod 
„P rzekraw acz". 8264-2

MASZYNY I MOTORY ROPNE. Agentów 
podróżujących i  zastępców m iejscowych 
we wszystkich miastach wojewódzkich, 
dla sprzedaży maszyn młyńskich, tar­
tacznych, stolarskich, motorów ropnych, 
agregatów elektrycznych i turbin wod­
nych poszukujemy. Zgłoszenia pod „M a­
szyn y " do Generalnej Ekspedycji Ogło­
szeń, L w ów  Legjonów  1. 8301

KIEROW NIK  przedsiębiorstwa obeznany 
z burhalterją Kupiecką,' poszukiwany. 
„Z d o ln y " Adm inistracja „Poran n ej".

8282-2

I KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. J

FUTRO męskie, spód odmiana oposów, 
koln,erz szalow y bobrowy, w dobrym 
stanie, okazyjnie sprzedam. Glimańska 
2, i i  piętro przy schodach. 8285-2

/
LIM U ZYN A  „D odge" w  doskonałym Sta­

nie okazyjn ie do sprzedania „Cyclecar" 
Lw ów , llom anow icza 9. Telefon 20.01.

8276-3

FORTEPIANY i pianina wszelkiego rodzą 
ju kupuję, plącę najw ięcej. Kopernika 
26- Skbmiarski. 8230-3    r

FORTEPIAN lub pianino każdej m arki i ja­
kości kupię zaraz. P od a ł cenę i markę. 
Administracja Gazety Porannej pod „P ro ­
w incja". 8229-3

PUJSLIuZNA H aLA  AUKCYJNA Akade­
micka 3, I p. sprzeda okazyjnie: pokój 
męski mahoniowy, salon mahoń Empi­
re, pianino Wirtha, serwantki, Świecz­
nik iydrwski, salonik gięty używany, 
garnitur klubowy. 8319-2

rażenia, który wyrwał mu się z  ust, 
a potem ujrzałam, że rzucił się do 
ucieczki i za chw ilę zniknął m i z  o- 
CZU. i -‘-.I 'ii:-

W tymże samym momencie stra­
szliwe kły lw a zanurzyły się w  moje; 
twarzy. Jego gorący,; smrodliwy, ohy­
dny oduerh odebrał mi niemal zupeł­
nie przytomność tak, że prawie ni i 
czułam bolu. Gołemi, słabemi ręko­
ma usiłowałam odsunąć od siebie w ie l 
ką, dymiącą, krwią pokrytą paszczę 
zw ierza, krzycząc równocześnie o po­
moc. Zdołałam jeszcze wówczas zau­
ważyć, że krzyki moje obudziły cały 
obóz. Potem —  jak przez mgłę —  
przypominam sobie, że kilku męż­
czyzn, a wśród nich Leonardo . i 
Griggs, uwolnili mni-e ze straszliwych 
objęć lwa Było to z owego piekielne­
go momentu mojego życia —  Panie 
Holmes —  ostatnie moje świadome 
wspomnienie na długie smutne m ie­
siące... K iedy znowu odzyskałam 
przytomność i sporzałam  w 'lustro — 
przeklęłam „Króla Sahary", ach —  
ak go do dzis przeklinam —  jednak 
nir.iej z tego powodu, że w  nicość o- 
brócił moją piękność, a stokroć wię

FORTEPIANY, pian m a na różne ceny. 
Sprzedaje używane, kupuje, nnenia: 
Hanak, ul. Piłsudskiego 21, I. piętro- 
Uwaga na firmę. 7946 10

Ma t r y m o n i a l n e .
12 groszy za wyraz.

K AW ALER , lat 30, uniwersyteckie w y ­
kształcenie, katolik, m aterjalnie n ieza­
leżny, ożen i się z przystojną panną, 
najchętniej z Jarosławia lub Przem yśla. 
Dyskrecja rzecz honoru. —  Zgłoszenia 
wraz z ostatuią fotografją, którą się 
zw róci pod „Z y c ie "  do Adm. 8288-2

i KORESPONDENCJA. 
12 groszy ;a wyiaz-

LUNEGZKO! Jestem zrozpaczony, nie
wiem , co mogło zajść. Dlaczego
tak długo Ciebie n ie w .dzę, dlaczego 
zostawiasz mnie bez w iadom ości?
Drżę na m yśl, że Ci się m oże coś złego 
stało. Chodzę jak cień, m yśląc ciągle o 
Tobie. Zlitu j się, daj m i znak —  Na 
wszelk i wypadek czekam Cię w  piątek, 
7 bm- o w iadomej porze. R iko. 8317

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 gro«zy za wyraz.

N A  BIURO poszukuję 1— 2 pokoji tylko na 
pryncypalnej ulicy w śródmieściu. Zgło­
szenia pod „B iu ro " do Biura ogłoszeń 
Scherera, Pasaż Hausmana. 8247

I ROŻNE DONIESIENIA.
1 (s gro-szy za wyrar

UN IE W A ŻNIA M  zaguoioną książeczkę woj 
skową na nazwisko Abraham Oziasz 
Sza jow icz ur. 22 listopada 1922, wyda - 
ną przez PKU  Czortków dnia 10 paźdz. 
i923 r, 8293

P1GWV do smarzenia, konfitury 11 zh O 
rzęchy włoskie 16— , M iód kuracyjny 
praw dziw y 16— , W ysy łk a  pięciokilo-gra- 
m owa franKo. Feuerstein, Zaleszczyki,

8265-2

MEBLE wszelkiego rodzaju na długoter­
m inowe spłaty sprzedaje i wypożycza 
firm a Jakób Czysz, ul. RutowsŚiego 7, 
(naprzeciw  katedry). Rok założenia 
1894. 7873-10

UN IE W A ŻN IA M  zgut ioną książeczkę woj­
skową, wystaw ioną przez PKU  w  Nisku 
na im ię Leniard Andrzej ur. 1903 z B rzy 
skej woli. 8295-3

SYPIALNIE. Jadalnie, Salony, oraz naj­
rozm aitsze meble solidne poleca M iej­
ska W ystaw a, Lw ów , plac Halick i 10, 
w  podwórzu. 8241-5

POŻYCZKĘ 3 TYSIĄCE otrzym a w łaści­
ciel za 1— 4 jx>koi z  kuchnią. Czynsz 
osobno. Do Adm inistracji pod „W istu- 
la ‘ . 8176-5

LOKATORZY1 W yłączn ie  zamea pancer­
n y  „ARX“ zaDezpiecza przeciw  w łam a­
niu potrójnie. Kościuszki 18. Teiefon 
30— On. \ 6367-2

s  KanaułańifchPoiisieim
pod f u t r p  —  nadeszły do

zakładu Han* m l  koz> l u i s r a
UL. AKAD ENH CKA 22,

FUTRA
przerabia modnie i  gustownie, oraz w y ­
konuje nowe kreacje po cenach przystęp­
nych, pierwszorzędna, solidna pracownia 

kuśnierska 
FRANCISZEK ILNICKI 

Lwów, Legjonów 3. —  Szajnochy 2.
w podwórzu. S191-8

FABRYKA w e Lw ow ie, zyskowny interes, 
przyjm ie spólnika z kapitałem 1000 do­
larów, ewentualnie poszukuje kupca na 
całość fabryki. L is ty  pod „Fabryka ' do 
Biura Buchstaba, Jagiellońska 7.

8322-2

U N IE W A ŻN IA M  kartę zw oln ien ia na na­
zw isko Andrzej Muc, urodzony 189C w

Szpikiosach, wvdaną przez PKU  Złoczów .
8296-2

FIRM A W ITTELS, Rutowskiego 7 nabyła
okazyjnie w iększą partję resztek b ie l­
skich, które sprzedaje po n iebyw ale n i­
skich cenach. 7865a-x

CZTEROLAM POW E aparaty radjowe gwa 
ran to wanie czysto odbierające od zł. 
450. Żądać nowych ilustrowanych cen­
n ików  s działu fotograf] i  radiotechni­
ki. „K IN O FO T ", Lw ów , 3. M aja 11 a.

7832 15

Ł ó Ż K a  kuchenne 13 zł., skrzynkowe ta­
picerowane 45 zł. Siatkowe 35 zł. D zie­
cinne blaszane boczna siatka 45 zł. 
Dziecinne fason angielsKi 35 zł. 'W ie­
szadło stojakowe 25 zł. U m yw alki 5 zl. 
W kłady druciane 25 zl. poleca w ytw ór­
nia ZAKS Łyczakowska 132. 7612-10

AUTn GENOW £ SAMORODNE S P A W A ­
NIE wszelkich pękniętych części m a­
szynowych od najw iększych do naj­
mniejszych rozm iarów  wykonuje w y ­
twórnia ZAKS, Łyczakowska 132,

_______________________________  7641-16

ZA K O PAN E  willa „W lktorja ' ua drodze 
do Sanat. naucz, poleca pokoje z ca­
lem utrzymaniem po cenach bardzo  
umiarkowanych 7256-3

ccj dlatego, żc równocześnie nie po<- 
zb^wił mme życia. Powzięłam  wtedy 
jedno tylko życzenie, a na szczęście 
miałam także i dość pieniędzy, aby 
to życzenie w  czyn  zamienić. Posta­
nowiłam muią poitworną twarz —  tę 
twarz:, którą niegdyś tysiące ludzi 
podziwiało z powodu jej urody —  
ukryć tak, aby jej ludzkie oko nigdy 
nie widziało. Postanowiłam zamiesz­
kać gdzieś na ustroniu, gdzieby mnie 
nikt nie znał, a przede wszystkiem, 
aby mnie nikt nie mógł widzieć. Kto 
mnie znał kiedykolwiek. To było vrszy 
stko, co pozostawało mi jeszcze do u 
czynienia i to też uczyniłam. Stałam 
się nieszczęsną a zarazem ohydną 
kaleką, której nie pozostawało nic in­
nego, jak zagrzebać się gdzieś na u- 
stroniu, aby tam umrzeć. Taki koniec 
spotkał słynną niegdyś z  urody Eu- 
genję Roiider,

K iedy nieszczęśliwa kobieta ukoń­
czyła ponurą historję swego złamane­
go żyda , przejęci do głębi współczu­
ciem pogrążyliśmy się w raz z Holme­
sem na długą chw ilę w  milczeniu 
Po Lem Holmes Zbliżył się powoli ku

mistress Itonder i pogiadzk jej rękę z 
wymazem takiego współczucia, jakiego 
n;gdy dotąd u niego nie widziałem.

—  Współczuję Pani calem sercem 
—  powiedział naprawdę całem
sercem... Zaiste trudno jest nieraz 
zrozumieć drogi Dpacrzności. Jeśli po 
tem życiu los nie w ym ierzy nam spra­
wiedliwości, to życie nasze jest ni- 
czem więcej, jak ponurym żartem. A - 
le chciałbym jeszcze wiedzieć, co sta­
ło się z  Leonardem?

—  Nie w idziałam  go już nigdy 
w  życiu, słyszałam jednak o mm kil 
ks,krotnie. Może byłam niesprawiedb 
wa, biorąc mu tak bardzo za złe jego 
p istęoowanie. A le dziś, gdy pierwszy 
bói minął, zdaję sobie dobrze sp.awę, 
że mógłby chyba tak samo dobrze ko­
chać jedno z  owych monstrów, które 
mieliśmy w  naszym cyrku, jak owe 
resztki człow ipka, w  których na nie­
szczęście jeszcze nieco życia pozosta­
w iły  straszliwe zęby „Króla Sahary".

Tłum. Aiia, 
(Dokończenie nastąpi)

 O :
J
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K t O  C H C E  T A M O bteLć raczy przyjść
się przekunać cc do najlepszej jakości i taniości towaru:
Ubrania 40, 65, 95, 110, 

130 i 165 zł.
Raglany 50, 78, 93, 110, 

130 i 165 zł.
Kurtki 60, 85, 92 i 115 zł. 
Futra 150, 165,rj 180 260, 

365, 390,420 i 450 zł. 
Palta 1.0,140,175 i 190 z'.

na dogodne raty!

Spodn e, Prycazy, Pumpy i 
kamg. 19, 26, 32, 41
i  43 zł.

Płaszcze namskie r0, 70, 86 
105, 125, 150, 180, 
210 i 270 zt. 

Płaszczyki pan eńskie 40, 
50, 60 i 7o zł. 

Zam ów ien ia  na m iarę urku- 
teczn ia  się do 48 godzin .

R . T A S A K  i Ska Łyczakowska" 8.
W e v, łasnym  in teres ie  p ros im y uw ażać na firm ę 

R. T A B A K  i Ska

m h u j m y  n w
l-s ze j jakości, znany ze sw e j dobroc i z w y tw ó rn i a rty ­

k u łów  spożyw czych  daw n ie j

„ V  I T  E  L  L 1 0 “
w trzech w :elkościach  po Zł. 3.20, Zł. 1.70 i  Zł. 1, po leca

Handel os iKaiesoui C  H . S O B E L

L w ó w , Le gjou ó w  41 —  Te.ef. 40-77.
U W A G A ! P rzy  zakupnie flaszk ; soku za Zl. 3'20, o trzy ­
m u je  każdy darino szk laneczkę m usztardy m arki d.

„V ł T  E L L i  O ".

Zn ku p i m y 150-290 O O M
Ziemit aków jadanych

jednolitych, zdrowych, starannie sortow anych z do­
staw ą natychm iastową

Tadeusz Wasung i Ska g y j g t  „

Specjalny Magazyn 
Konfekcji Damskiej
Ł Y C Z A K O W S K A  1 0 .

poleca  n a jn ow sze m od e le  kra], i zagr. jakrno: SU K N IE  
giO Bgetow e, c rep ie ch in ., jedw . i w e łn . JUM PF.RY, B IE ­
L IZ N Ę  damsaą. P ŁA S Z C Z E  M O D ELE w  o lb rzym im  

w yb o rze  po n isk ich  cenach

i na dogodne warunki s p ła ty .
Zamówienia na miarę uskutecznia się do 48 godzin. 

U W a G A i M O D ELE do W Y S T A W Y  n ie  da jem y, —  proszę 
p rzy jść  się przekonać b ez n a jm n ie jszego  obow iązku  kupna.

OD P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N IE  
Z N A N Y  ZE S K U T E C ZN O Ś C I

p$łAQo
ST. GÓRSKIEGO

W A R S Z A W A

Ż Ą D A Ć
WSZĘDZIE

O n u / n j a  Ro jedn em  u- 
u C H I  i r  życiu  usuwa

D  f l  T  i p rzyk ry  zapacn 
• U l  rąk, nog  i pach

EKSIKANS
S T . G Ó R SK IEG O

Żądać w szędzie.

GHOF.OBY W E N E R YC ZN E  i zastarzałe 
skóra neurastenię seksnalną leczy spe 
cielista Dr. Frisch, W ałow a 11. , 6700

s a o z o M
szlachetnej wikliny

am erykanki (gw arantow ana Salix  am eri- 
cana) do sadzenia jes ien nego  p o 'e ca  tan o

Syndykat Koszykarski
K r a k ó w ,  K a r m e l i c k a  13. Tel. 2086

W YSZKOLONEGO współpracownika 
TJirzepcij- początkowo za stałem wysok. 
wynagrodzeniem, później w charakterze 
wspólnika poszukuje

LECZNICA OGZNA  

z w iększą frekwencją pacjentów pryw. i 
kas Chorych.

Zgłoszenia skierować do Biura Ogłoszeń 
,.t’A R “ , Kraków, Rynek G łówny 34. pod 

v  £ e-karz - okulista"- 8298

Bai e rji" ~ O J E R G O S “
k ieszonkow e i an odow e są najlepsze: 

P rzedstaw icie lstw o „W U L K A N 11 
L w ó w , Paaaź Eascha.

Tym czasowy Zarząd Pow iatow y w  Kroś­
nie rozpisuje m nieiszem  

KO NKURS
na posadę sekretarza W ydzialu pow iato­
wego z poborami V II. stopnia płac urzęd­

ników państwowych.
Wymogi:

1) N ieprzekraczalny 40 rok życia.
2) W ykształcen ie w’yższe prawnicze 

i 3-łetnia praktyka samorządowa lub przy 
władzach państwowych adm inistracyj­
nych.

3) Obywatelstwo polskie.
4; W łasnoręcznie napisany życiorys. 
5) Posada nadaną zostanie natych­

miast, przyczem  po nienagannej rocznej 
służbie naslapi stabilizacja.

Podania należycie udokumentowane 
należy wnosić do Tym czasowego Zarządu 
Pow iatowego w  Krośnie do dr.ia 15. paż 
dziermka 1927 roku.

Kom isarz rządowy: 
►7973 Rappo w. r.

YA LE  zattrzaski bezpieczeństwa, kaisetki 
wertheimfowskie, poleica Renlschner, 
Legionów  J37. 7660-10

PRZETARG.
6. Okr. Szef. Bud. ogłasza przetarg na 

budowę garnizonowych magaz. amunic. 
w  Kołom yji.

Term in wnoszenia ofert dnia 12. paź­
dziernika br. godzina 12-sta. Do ofert na­
le ży  dołączyć poświadczenie złożen ia 
przepisanego wadjum. Szczegółowe w a­
runki otrzymać; można u 6. Okr. Szef. 
Bud- Ijw ów , ul. W ałow a 16, I I I .  p., po 
kój 7 i- * -  , 8325-2

ws. Esasa

U N IE W A ŻN IA M  książeczkę wojskową na 
nazwisko Georga Fedyka z Bełżca, w y ­
daną przez PKU  Złoczów . 8296-2

PRKETAKu.
Dyrekcja K ole i P. we Lw ow ie  ogłasza 

przetarg publiczny z terminem wniesienia 
ofert do dnia 20. października 1927 r. na 
dostawę: 231 kom pletów podrozjezdme
dębowych- 6 kom pletów podroż jezdnio 
sosnowych. 378 m 3 mostownic dębo­
wych. 8326

Bliższe szczegóły przetargu podane są 
w  „M onitorze Polsk im " Nr. 221 z dnia 30. 
września br.

Z  a ■< fv a l n e j  k a y k a t u r y  p o l i t y c z n e / .

LIG A  NARODÓW .
(H) K oncepcja  L ig i N a rodów  < narta jest na podstawach szczytnej c lyk i 

m ird zyn arodow ej, tchiufcej p raw dziw ym  idea lizm em  szlachetnego prezydenta 
W ilsona. Konkretna gra in teresów  poM tycznych n ie pozw a la  jednak  na dosko­
nałe w cie len ie  w  czyn  p ięanycri idea łów . Ustaw iczne tarcia w  łon ie  L ig i Naro- 
dów  św iadczą, iż  istotna je j ro i i i w łaśc iw y  charakter są dop iero  postata iam i 
—  przyszłości...

D oskonale to uzm ysóiw ia n in ie jsza  karykatura, p rzedstaw ia jąca l i g ę  
N a rodów  jak o  im prezę m uzykalno choreogra ficzn ą , w k tó re j za rów no m uzycy 
jak  tancerze posiadają  odrębny takt i rytm . W sku tek  tego tony instrum entów 
tw orzą  p rzyk rą  kakofon ję, a p iodu l c.je taneczne dalek ie  są od estetycznej har- 
m onji.

T A P E T Y
d M o ra c le , m alarie meblowe Itp. p o le c a ją  
KICZALES i MAS3GULIES 
LUtóUJ. JA G IELLO fiS K fi 15 . -  Tel. 43-78.

G d y

Szukasz Szczęścia
zamów

LO S LOTERJ i P A Ń S T W  :W E J
w Kolekturze

Józefa H L A W S K 1EGO
W SOSNOWCU, 3 go Maja 23.

Główna wągrami

650 000
Co drugi los wyy ywa.

W  tem m ie j <cu w yc ią ć  i  p rzesłać 
w  liście .

Z am ó w ien ie  „26“
Do Jozeia Hlaiusliiego ui Sosnowcu.

N in ie jszym  zam aw iam

-------------- lo só w  ćw iartek  po  zł. 10.—
-------------- lo sów  p o łów ek  po zł. 20.—
---------------lo só w  ca iych  po  zł. 40.—

N a le ży  ość zł. ---------------  w p łacę  po
otrzym aniu  lo só w  bl n k ie ’ em  nadaw ­
czym  P. K . O. Nr. 61.039 p rzez firm ę 
nadesłanym .

Im ię  i N azw isko---------------------------—

D okładny a d ie s ------------------------------- djL-

d T i l t  i i  n iezaw odna pasta do
3 w ygu b ien ia  lagn iot-
k ów  (on isków ) na nogach, b rodaw ek  na 
tw arzy  i rę ach, znana od  40 lat, w y ­

robu aptekarza

E. S O K A L S K  uO w K Ę TA C H
j Do nabycia  w  ap tekach  lub  w prost
| u w y tw ó rc y

b . s e k | S Z P IT A L A  PO W S ZE C H N .

er. Jula E0iti8in-fio:iieoou>a
o id . w  chorobach  d zieci o ć  2— 4. 

u! ca A snyka I. 6.
LE C ZE N IE  L A M P Ą  K W A R C O W Ą .

M agistrat m iasta  Buczacza.
L. 6118/27.

Buczacz, dn ia 29 w rześn ia  1927.
M agistrat Buczacza sprzeda na­

stępujące urządzen ia  starej e lek ­
trow n i:

1 d jm ainom aszyna S. S 22 K W . 
typ G. 35.800 N . 230 V . 130G obr. 91 
amp. w ra z  z  regu latorem  tarczą p a ­
sową, szynam i, śrubam i fu ndam en- 
tow em i i p rzyna leżnościam i.

1 dynanrom aszyna Bergm ana 21 
K W . 230 V . 87 amp. 1500 obr. z p ie r­
ścien iem  rozd z ie lc zym  do prądu 
zm iennego rów n ież  z p rzyn a ieżn o- 
ściam i w  sk ładzie jak  pow yższa .

1 w o ltom ierz  i am perom ierz,
8 u ch w ytów  do bezp ieczn ika,
1 tab lica  m arm urow a 2000x8G0x 

25 m/m.,
50 izo la to rów  do w ysok iego  na­

pięcia.
R zeczy  te m ożna oglądać w  Ma~ 

gistraci w  Buczaczu, a zabran ie 
ich  m a się odbyć na koszt ku pu ją ­
cego.

O fe rty  p rzy jm u je  się do 15 paź­
dziern ika  1927. 8289-2

K om isarz rząd ow y :
Prusak.

C E N Y  O G ŁO SZEŃ :
Za w iersz 1 - szpaltow y m ilim e tio w y  

(szer. 30 mm.) ogłoszen ia  zw yk le  za tek ­
stem 12 gr., za w iersz 1 - szpalt, m ilim e­
trow y  (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
aa w iersz 1 - szpalt, m ilim etrow y (szer.
00 mm.) po kronice 40 gr., za v;iersz
1 - szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, d ział ekono­

m iczny ild  ) 50 gr., za w iersz I - szpalt 
m ilim etrow y  (szer. 60 mm.) w  artykułach 
100 gr., za  w iersz 1 - szpalt, m ilim etrow y  
(szer. 60 mm.) na p ierw szej stronie 60 gr., 
drobne ogłoszen ia za słowo !0  gr., d rob ­
ne ogłoszen ia kupno i sprzedaż za słowo 
10 gr., drobne ogłoszenia m atrym onia lne, 
korespondencje 12 gr., p ryw atne za sło­
wo 12 gr., d la potrzebu jących  p racy lub

posady 3 gr., cala strona ogłoszen iow a 
285 zł., p ó ł strony og łoszen iow e j 150 zł., 
cała strona tekstow a 480 zł., cała strona 
pod nagłów k iem  (1-sza) 570 zł. O głosze­
n ia zam ie jscow e 30 proc. drozsze, —  Za 
ogłoszen ia w  m iejscu zasirzeżonem , o g ło ­
szenia osobno stojące i bez numeru d o li­
czam y 25 proc. O dpow iedzia lności za te r­
m in ow y druk n ie p rzy jm u jem y. Porta,

p rzekazów  n ie b on ifiku jem y. —  Uwaga: 
K clum ny og łoszen iow e są podzie lone na 
8 łam ów  (szpalt), tekstowe na 4 łam y 
(szpalty).

PR E N U M E R A TA  miesięcznic:
Z  dostawą na miejscu lub 

przesyłka pocztową . . . . zl. 5.30
Bez d o s t a w y ................................. zl, 4.80
Za g r a n i c ą ...................................... il. 7.00

Z drukarni Spółki W yduwaiczcj: GROD KI I  SPÓŁKA, pod zarz. J, PŁOCKIEGO , we Lwowie. Odp. red. STEFA N  KRZ VŻANO YYSKL


